
40-tysięczny
„Ursus"
zjechał

z łaśmy montażowej
Dzień 22 »rudni» hr. był 

wielkim  Świętem całej załogi 
Zakładów Mechanicznych ..Ur­
sus". w  dniu tym. punktualnie 
o godzinie 12. zszedł *  taśmy 
montażowej. 40-tysieczny —  od- 
chwlll ururhomlenia w Zakła­
dach produkcji traktorów —■ 
ciągnik marki „Ursus".

W  godzinach popołudniowych 
dy re k to r Zakładów inż. Z. Pu­
rzyck i p rzy jm ow a ł przodują­
cych robo tn ików  i Inżynierów 
lam pką wina. W czasie przy ję ­
cia w y b itn i przodownicy pracy, | 
m. in. szlifierze Tadeusz R.ytter | 
Jan Żukow ski i Jan Stawo- 
rzyósk i w p isa li się do księgi pa­
m ią tko w e j Zakładów,

Ra z e m , m ł o d r l  p r z y fo c le le l

Sztandar
m łodych

N r 306 (1756) B Warszawa, sobota 24 grudnia 1955 r. Cena 20 g r
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0  DELEGACJA Sejmu PRL. 
k tó ra  b *w tta  w fto lic y  A lba­
n ii — T iran*« , pow róciła  <J©
Warszawy.

0  p o  R U M U N II w y jecha ła
d«l «gracja K f  P7.FB, która  
w p im lfi udział w obradach TI 
Z jazd u  RumuAakieJ P a rtii 
R obotniczej.

O  P O L S K I K o m ite t o b re ó -  
ców pokoju wysłał depeaza z 
g ra tu la c ja m i l aerdecm ym i 
pozdrow ien iam i do te g o rn ff-  
ljvc h  laureatów  Mfęd*.vnaro- 
do woj Nagrody S ta linow skie j 
MZa u trw a lan ie  pokoju m ie ­
dzy narodam i".

0  15-TYSH5C3RNR w roku  
h lo łącym  we W rocław iu  dzief,^ 
ko urod rlło  *1q w nocy « i \  
na 22 bm.

0  P R Z E M Y S Ł  naftow y w 
dniu 22 bm . zam eldow ał o 
przed te rm in ow ym  w ykonaniu  
zadań na rok

Załoga Z ak ładów  N ap ra w ­
czych Taboru Kolejow ego w 
P ruszkow ie w ykonała  rorzny  
plan rem ontu wagonów w 
dniu 21 bm.

Na k lik a  dni przed końcem  
roku  cały przem ysł węglowy  
osiągnął J11*  ponad M  proc* 
rocznego planu wydobycia.

•  W W A L C O W N I ciągłej 
blach na gorąco hutv  im , 
Len ina  rozpalono ostatni * 
trzech w ielkich pleców prze­
pychow ych.

Z  dyskusji nad p

Załoga „Fabloku
•  wskazuj® rezerwy © sposefey 

potanienia produkcji •  poprawia

projekt planu

Najlepsi
w oszczędzaniu

węgla
LO DŹ (kur. w ł.) Jednym  7

na jrac jona ln ie jszych  gospoda­
rzy  węglem w k ra ju  jest łódz­
k i okręg przem ysłowy. W cią­
gu ostatn ich trzech kw a rta łów  
zakłady p rodukcy jne tego o- 
kręgu zaoszczędziły 60 ty*, ton 
•wysokogatunkowego węgla, co 
rów na się sumie 2,400 000 zł.

Przoduje tu przem ysł w e ł­
n iany, k tó ry  zaoszczędził w  br. 
ponad 500 000 zł.

W yró żn ili *ię  szczególnie pa­
lacze ZPW im . W aryńskiego w  
Lodzi.

M . C.

Spośród kluczow ych zakła­
dów przem ysłow ych dyskusje 
nad założeniam i p ro je k tu  planu 
5-łetniego zapoczątkowała w 
w oj. k rakow sk im  załoga F abry­
k i Lokom otyw  im. F. D zierżyń­
skiego w  Chrzanowie.

Przed załoga te j fa b ryk i, 
k tó ra  p roduku je  parowozy 
wąsko i norm alnotorowe, p ro ­
jekt planu 5-łetniego staw ia za­
danie podniesienia produkc ji o 
7,3 pr<v. Nowym  nie znanym  do­
tychczas w k ra ju  asortym en­
tem będzie typ  parow ozu bez- 
paleniskowego.

D yskusje nad założeniam i 
p ro je k tu  p lanu 5-let.niego na 
naradzie a k tyw u  party jnego, 
gospodarczego i związkowego 
zapoczątkował w  „F a b lo k u “ 
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  ham ulco­
wego Wł. Marnot.

W skazał on na istn ie jące w 
„F a b lo ku " o lbrzym ie  rezerwy 
w zwiększeniu p ro d u kc ji i i lo ­
ści asortym entów  a rm a tu ry  
służącej do wyposażenia wago­
nów i parowozów. Przez za­
insta low an ie  w hal) w ydz ia ­
łu k ilk u  agregatów można by 
zwiększyć o 60 proc. ilość tych 
wyrobów , a co sie z. tym  łą ­
czy w poważnym  stopniu ogra­
niczyć im p o rt a rm a tu ry .

Jak wykazał naczelny dyrek­
to r „F ab loku ”  J. Bobak, Cen­
tra ln y  Zarząd Przemysłu Tabo­
ru Kole jowego opracowując 
wstępny projekt, planu 5-letnte­
go bez porozumienia sie z zało­
gą. zapro jektow ał zm iany w 
procesach produkcyjnych. I tak 
np. decyzja „odgórną” produk­
cja zestawów kołowych ma 
być przeniesiona do jednego 7. 
zakładów w Myszkowie. O tej 
zm ianie nie została w  ogóle po- 
wiadom iona załoga. W produk­
c ji zestawów kołowych załoga 
„F ab loku “ posiada już k ilk u ­
dziesięcioletnie doświadczenie. 
Przeniesienie tego typu asorty­
mentu narazi fab rykę na zabu-

rzerńa w  rytm iczności pracy o- gn tp  pa rty jnych  I zw iązkowych
do w ydzia łów  Stoczni. Jej plo­
nem będzie rea lny pian, k tó ry  
zapewni dalszy rozw ój poiskie-

raz wzrost kosztów produkcji.
Również bez przeanalizowania 

potrzeb „F ab loku ”  C entra lny 
Zarząd zaplanował z likw id ow a - I go przemysłu okrętowego, 
nie od lewni, co naraziłoby fa ­
brykę na pełne uzależnienie sie 
od dostaw odlewów z innych 
zakładów.

— N I«  pr*.cw.1«wr J«*«C7,« —
pow iedział k ie ro w n ik  w ydziału  
m ontażow nl Cx- Langw erski — w 
odpow iednich w arunkach . P.eTplu" 
r.TPństwo 1 ochtona prnry  po /o- 
M aw la ją  n nas w iele  do i y rż e ­
nia. S tacje acetylenow e r»łe są 
y-abejr.pJecTooe. W inny  one być u- 
m lesrrrone t  dala od stanowisk  
roboczych. Załoga nasza praąnl©. 
hy ten stan rzeczy zm ien ił się 1 
byUtny zadania p ięc io la tk i zrea li­
zow ali nie ty lko  zgodnie z planem , 
ale rń w n łe i w odpow iednich w a­
runkach .

Z Kanady 
Szwecji 
i NRF

do Ojczyzny
Do Szczecina p rzyb y ła  21 

bm. dalsza 14-osobowa grupa 
rep a tria n tów  z Kanady, Szwe­
c ji i N iem ieckie j R e pu b lik i Fe­
deralnej.

W śród rep a tria n tów  z N R F 
zna jdu je  się Adam  Sasorski — 
b y ły  w ie lo k ro tn y  m is trz  P o lsk i 
i  E uropy oraz d w u k ro tn y  
m is trz  św iata w  zapaśnictw ie. 
Sasorski opuścił k ra j w  1932 
roku.

Z K anady p o w ró c ili: W łady­
sław  Górski, Czesław Dusza, 
Józef G arbecki i  in n i. W  la ­
tach 1928— 1930, w  okresie pa­
nującego kryzysu w yem igro ­
w a li oni z Rzeszowskiego, B ia ­
łostocczyzny i innych szczegól­
nie zacofanych w o jew ództw  
Polski, w  poszukiw an iu  Chleba 
na obczyźnie.

W ystaw y sklepów (oczyw i­
ście te ładn ie udekorowane) 
przyciągają oczy w ie lu  prze­
chodniów.

T ’N.

Chodzi o decyzję

W Grudnej - Dolnej 
jest węgiel, ale...

RZESZÓW  (kor. w ł.) G rud- m ić kopalnię. M ie jscow i chłopi 
na Dolna — wieś leżąca na pół- przez pięć i pół miesiąca w  czy- 
nocnv zachód od Jasła, niczym nie społecznym w ykopa li szyb 
„ , p rbżni "się od innych wsi te i I głębokości 40 m etrów. Dostali 
oko licy R o z d ro b n io n e  gospo-;sie do pokładu węgla o pięcio- 
dr.rstwa. białe domy strzecha j m etrow ej 
k ry te  ozdobione m ałym i sadami.
płoty... , . .

W te j t.o w łaśnie wsi około 
1870 reku rozeszła się wie«ć. 
k t lira napełniła radością biedne 
rodziny poszukujące pracy. > 
G rudne j Dolnej w yk ry to  spore 
P' k łady węgla brunatnego! Bę­
dą budować kopalnie!

Spółka obszarników przystą­
piła do budowy kopalni. W 1B ‘ " 
roku wydobyto pierwsze tony 
węgla. 50-ciu zatrudnionych w 
kopaln i robotn ików  wydobywało 
p rym ityw n ym  sposobem blisko 
100 ton węgla na dobę. A że 
węgiel ten był taószy od węgla 
tego samego gatunku pochodzą­
cego z kopalń śląskich, więc c ie­
szył się dużym popytem w K ra ­
kowie, Bochni. Tarnow ie, w oko­
licznych gorzelniach i browa­
rach.

I wówczas rozpoczęła się cicha 
w a lka  konkurencyjna pomiędzy 
bogatym Śląskiem, a w łaścicie­
lam i m ałej kopalni. Kap ita liśc i 
śląscy stosowali niewybredne 
metody

A było to tak. Kopalnia w 
G rudnej Dolnej potrzebowała 
doświadczonych sztygarów' K a ­
pita liśc i ze Śląska przysłali 
sztygarów?. Niedługo lednak był j 
z nich pożytek — kopalnię pod- j 
Palili i zniknęli... W iadomo — 
byli przekupieni.

Tak więc w 1902 roku kopal- 
n ia w G rudne j Dolnej przesta 
ła istnieć.

•lednak chłopi pam iętała o 
Ukrytych skarbach. Już od 
dłużazpgo czasu czynią oni sta­
j n i a ,  aby z powrotem  uruebo-

grubości. oczyścili 
również chodnik i starej kopal­
ni i w ybudow a li do n ie j 3.5 km 
drogi.

Jednak słuszna In ic ja tyw a 
chłopów I ogrom włożonej pra­
cy nie spotka! sie ja k  dotąd 
z .większym poparciem. W praw ­
dzie przeprowadzono próbnp 
wiercenia w okolicy, gdzie chło­
pi z góry przesądzali, że węgla 
tam nie ma i na tym  się skoń­
czyło.

W Prezydium Pow iatowej 
Rady Narodowej w Jaśle leży 
niż pękata teczka dokum entów 
przesłanych w. tej sprawne do 
Zjednoczenia Przemysłu Węgla 
Brunatnego, które poza propo­
zycją. aby kopalnię w ('.rud­
nej Dolnej przekazać 'Spółdziel­
ni Piaskarzy „Ż w ir ” , nie w y ­
kazuje żadnego zainteresowania.

Władze powiatowe w  Jaśle 
uważają, że „Ż w ir “  nie sprosta 
zadaniom i czynią starania, aby 
kopalnię przekazać Jasielskim  
Zakładom Przemysłu Tereno­
wego M ateria łów  Budow lanych. 
W arto dodać, że w G rudnej 
Dolnej poza węglem występują 
spore zasoby wapienn ików  I 
białe j g lin k i, nadającej się do 
wyrobu kafli.

A więc JiłsiPhskiG Zasłany 
Przemysłu Terenowego przy 
m ałych inwestycjach mogłyby 
obok wydobywania węgla przy­
stąpić do produkcji na miejscu 
poszukiwanego na rynku wapna 
i ka fli. Chodzi ty lko  o decyzją 
i pomoc ze strony Zjp<inoc7CruA 
Przem> stu Węgla Bninatnego.

TADEUSZ PAG ,

Możemy produkować 
więcej I lepszych 

zegarów
C iekaw y przebieg m ia ła na­

rada a k tyw u  przem ysłu apa­
ra tów  pom iarow ych i optycz­
nych, na k tó re j om awiano za­
dania togo prz.ęmvshi w okre ­
sie planu 5-1 etrrego.

Podczas dyskusji zabrał m. 
in. głos przewodniczący rady 
zakładowej Łódzk ie j F ab ryk i 
Zegarów —- Pogański, k tó rv  w 
im ien iu  załogi tych zakładów 
oświadczył, żo przew idziany 
wzrost p ro d u kc ji zegarów 
ściennych, gabinetowych, »bu­
dzików  z 95 t-ys. w  br. do IHO 
tys. w  IPąo r. stanowczo
za m ały. Załoga bow iem  tw ie r ­
dzi, że c y frą  tę można znacz­
nie podwyższyć, a jednocześnie 
podnieść Jakość zegarów. M ó­
w ił on także o trudnych  w a­
runkach nracy załogi, która 
nie ma p raw ie  żadnych urzą­
dzeń socjalnych, bowiem  do­
tychczas, w  celu uzyskania 
w iększej pow ierzchn i p ro du k­
cy jne j. rozb ierano now ^t is tn ie - 
'ace urządzenia sanitar o®. Za­
łoga zada wiec radyka lne j 
zm iany togo stanu rzeczy.

Ponad 40 rff^nwerilnwcńw 
zbuduje

Stocznia Szczecińska
Wstępne syvtvrzne rto pro jek­

tu planu 5-letn lego dla Stoczni. 
Szczecińskiej p rzew idu ją  prze­
szło d w ukro tn y  wzrost glehal- 
ne,l p rodukcji ! zwiększenie o 
160 r>ror. w  stosunku do br. 
w ielkości tonażu budowanych 
jednostek m orskich.

Stocznia Szczecińska zbudute 
w najb liższym  pięcioleciu ponad 
40 statków — zmodernizowanych 
rudowegłowców’ oraz nowoczes­
nych drobnicowców o napędzie 
m otorowym  1 nośności 6300 
TDW. K ilka k ro tn ie  rna wzros­
nąć produkcja e lektrycznych 
w ind kotwicznych.

Zadania te nie są ła tw e  do 
wykonania.

— 0 4  tege. Jak praco w a ł bo­
nzie dztsJ obróbki — s tw ierdził 
m . i... podczas dyskusji technik  
K pteeki „  zależne sy ws nikt na 
m o n ts*,,. n latego ważne Jest, 
byśm y m aksym aln ie  w ykorzystań  
'y " t e t a e .  urządzenia t w ten spn- 
•e "  zna-zn le  pcrtnlcśll w ydatnośł 
pracy skracając cyk l obróbki. 
Tinryrhezas słabo w y k o rrys tn je - 
m y ootetne waJee ty lk o  dlatego.
ze stolą one w niew łaściw ym  
m iejsc,1.

Dyskusja nad pro lektem  pla­
nu 5-lętniego przeniesie się do

„A ja gam» sobie kapuję
prezent. Chyba będzie m i ład­
nie w  tym  sweterku a „G a l- 
lu x u “ ?

W
T s r

„Ś w ię ta  be* k łopo tu “  —- 
m arzy o tym  w iele gospodyń. 
Proszę bardzo. Restauracja 
„T urystyczna“  w W arszawie 
przygotowała wiele smacznych, 
gotowych potraw  na św ią­
teczne stoły.

1500 studentów 
wyjechało
na wczasy
zimowe

22 bm. w pierwszym  dn iu  
fe r ii z im owych ponad 1.500 
studentów z różnych uczeln i 
k ra ju  rozpoczęło 7-dniową 
wczasy, tzw. świąteczne w do­
mach wypoczynkowych K ud o ­
wy, Polanicy, Świeradowa. M ię­
dzygórza, Dusznik i w  innych 
na jp iękn ie jszych m iejscowo­
ściach Dolnego Śląska.

W  przededniu świątecznego wypoczynku

0 Zakupy, zakupy,
zakupy

■ 750 pięknośc
dz ienn ie

Jest czwartek.. Za dwa dn i  d oto ej »tftńrfwiąeej jedyną drogę
święta. Święta to wiadomo  
ruch, zakupy, ogonki.

G a l lu r :  Sweterk i,  pończo­
szki, pe r fum y  — do wyboru. 
Atmosfera naładowana na­
miętnością kobie t do tych  
wszystk ich wspaniałości. N y ­
lony francuskie. Gwar, ścisk.

G a l lu r  męski: 1 tu ta j  nie­
podzie lnymi w ładcam i są ko­
biety.

— Koszule popelinowe  biate 
są?

Nie ma! A niebieskie? Tak  
samo, A  szare? Niestety.

— K am ize lk i  m ęskie z ręka­
w a m i można zobaczyć? — Nie 
ma.

A  w ie  pan i  — m ów i jedna  
do d rug ie j  — że nawet w  K r a ­
kowie. są (przemysł k luczowy  i 
CPL iA  od dłuższego czasu za­
pomnia ły  widocznie, że obecnie 
panuje moda na kam ize lk i z

z k ra in y  baśni do wesołego 
miasteczka, w  k tó rym  ustawio­
no już  gabinet luster, karuzelę  
itp. Na ukończeniu jest już  de­
koracja basenu, k tóry  zamieni 
się w  „Wenecję".

W sali ba lowej mieści się 
obecnie pracownia kostiumowa.

W dawnym  gabinecie harcer­
sk im  nawet sta l i  bywalcy  mogli 
by zabłądzić, ty le  tu  drzew  i  
krzewów, wśród k tórych trudno  
odnaleźć nam io ty  i  polanę, na 
któ re j płonąć będzie ognisko.

Świeża sałata i pomidory
Od k i lk u  dni Poznańskie 

Przedsiębiorstwo Skupu Owo­
ców i  W arzyw rozpoczęło w y ­
syłkę nowa li jek  do większych  
miast w  kraju. M. inn. wysłano  
ju ż  ponad 20 t.ys. główek sała­
ty. W n ied ług im  czasie wysy-  

, . TI, . \ łać się będzie z w ie lkopo lsk ich
rękawom,,). A  w  Warszawie szk larn i również młode pomi-

Humor 
francuski

— On b y ł ta k i
|zmęczony; rnam u- 
I siu...

Szpiedzy 
wywiadu angielskiego

przed sądem
I ‘W k w ie tn iu  br. organa Bez- i duszko s ia tk i szpiegowskiej od 

pieczeń®twa Publicznego aresz- | s ierpn ia 1933 r. do m aja 1955

wywiadowi
szeregu in fo rm a-

Sjć * UUIIZ Ł1IS^|V Cł! I OITD I tf.1.3 r.
|  żowały w G dyn i rezydenta w y. roku dostarczyli 

w iadu  angielskiego Stanisława angielskiem u sz<

kamizelek ja k  nie ma, tak nie 
ma.

Dom sportu: Ł yżw y  są? Nie 
ma. N a rty  dziecinne dostanę? 
Niestety zabrakło. Spodziewa­
my się transportu  f ińsk ich  
nart. A le  czy „gw iazdka“  po­
czeka, czy z ima poczeka?

Delikatesy: Is tny  magie l!  Już 
po 6-te j ustawia się ko le jka  
przed we jśc iami do sklepu. 
Przy pomarańczach k i lkudz ie ­
s ięciometrowy ogonek. W p ra w ­
dzie opodal w  sklepie można  
kupić bez ko le jk i ,  ale n iektóre  
nasze gosposie są zdania, że 
pomarańcze z Delikatesów są 
lepsze.

Głosy z ogonka: Dlaczego 
brak ja jek , ziela angielskiego 
drobiu, m igdałów? Przecież je ­
steśmy w  Delikatesach!

„ Fabryka piękności" . Od w ie -  j  
dram y „W arszaw iankę" na 
MDM.

Pierwsze piętro. Oszklone 
kab ink i,  przyćmione światła . A  
w nich?

„.. .Robimy Hę na jeszcze 
ptękniejsze. To przecież nie dla 
nas, lecz dla naszych ch łop­
ców. Teraz święta  — czy nie 
pow innyśm y być bardziej uro- 

Rac ja !

dory, ogórk i i inne poszukiwa­
ne przez gospodynie nowa li jk i .  
Odbiorcami now a li jek  z W ie l­
kopolski są sklepy w a rz y w n i­
cze w  miastach Górnego Śląska 
oraz we Wrocławiu , Szczecinie 
i  Gdyni.
f

G D A R S K  (kor. w l.). K ap i­
tan  Polne, d y re k to r  technicz­
ny  Polskiego R ato w n ictw a o -  
krętow ego w  G dyn i, w y b itn y  
fachow iec w  le j dziedzin ie.

¡jj Uzłduszko, k tó ry  zorganizował 
* ia tkę  szpiegowską działającą

Ina terenie k ra ju , a następnie 
k ierowa) nią.

70 bm. W ojskowy Sąd G ar­
n izonowy w W arszawie rozpa- 

trz y ł sprawę agentów te j stat- 
tó szpiegowskiej: Jana K o­
prowskiego — lekarza w e te ry­
n a rii, ad iunkta WSR we W roc­
ław iu , Jerzego Dzidu.sr.ko (brata 
S tanisława), inżyniera ro ln ika 
z Techn ikum  Mechanizacji R o l­
n ic tw a  w  ? /by litew skie j Górze 
k Tarnowa i M ariana Fata ło ­
wicza — urzędnika oddziału 

Narodowego Banku Polskiego 
r w e W rocław iu.

A k t oskarżenia zarzucą} <v 
skarżonym , że jako  agenci k ie ­

row ane j p rze j StAaieława D a -

c.1i. stanowiących ta iem nicę pań­
stw ow ą j wojskową,

W zeznaniach złoconych przed 
Sądem oskarżeni przyznali się 
do popełnienia zarzucanych im 
w akcie oskarżenia przestępstw.

W dniu 21 bm, w yrok iem  
W ojskowego Sądu G arnizono­
wego zostali skazani: osk. Jan 
Koprow ski na 12 lat więzie­
nia. osk. M arian  Fałatow icz na 
10 lat, w ięzienia t osk. Jerzy 
Dziduszko na 8 la t więzienia.

W uzasadnieniu w yroku  Sąd 
podkreśli? m, in., że w z ią ł pod 
uwagę jako okoliczność łago­
dząca w stosunku do osk. Je­
rzego Dziduszko skruchę, jaką 
okazał on w toku śledztwa i 
przewodu sądowego*

tt _ w yruszy ! w  «gzotyczną pod-
C.2 e? Racja! róż do N ig e rii (A fry k a  Zach.)

„F a b ryka  piękności“  pracuje  w zw iązku  7. zaku p ien iem  
na przedświątecznych Obro- przez Polskę, od zarządu ta ra - 
tach. 750 piękności dziennie! i te jszych portów , ogrom nej po- 
AŻ strach będzie wy jść  podczas i gJębiarki. D raga ta  hpd.ie

znacznie w iększa od n a jw ic k -  
*ze j do n iedaw na po g lęb iark l 
polskiej „ In ż . W enda". 

P rzeprow adzen ia  la k  w te l-

świąt no ulicę  —  sa.me n a j­
piękniejsze!

A . K O M IT A U

Pałac Młodzieży —  
królestwem 

Dziadka Mroza
Gdyby do Pałacu Młodzieży  

im,. J, Sta l ina  przyszl i dziś jego 
stali  goście, n iew ie lu  z nich  
poznałoby tak często przecież 
odwiedzane sale i  korytarze.
Zm ien i ły  się one w  w ie lk ie  
śnieżne królestwo Dziadka M ro ­
żą.

Wszystkie sale Pałacu są już  
udekorowane  i  gotowe na p rzy­
jęcie dzieci, k tóre będą b ra ły  
udział W wesołych zabawach.
Można już  przejść m. inn. przez . 
las do strzeln icy  ł  tam  za polo- “zvch wybrzeży.
woć na „grubego zwierza",  i 
m ożna także zjechać z góry lo-

k le j Jednoslki, nie. przystoso­
w ane j do odbyw ania  da lek ich  
podróży m orskich , Jest nie  
lada zagadnien iem . w  celu  
p rzyho low an ia  zaku p io ne j po- 
g łęb tark t do Polski w ysiano  
do N ig e rii rów n ież Jeden z 
naszych w ie lk ich  ho low n ików . 
O dholu je  on pog łęb iarkę  n a j­
p ie rw  do stoczni w łoskich, w  
celu przeprow adzen ia  rem on­
tu.

P rzyb ycie  pog ięh lark! do 
Polski spodziewane Jest w  lu ­
ty m  t»5S roku.

Z a k u p ien ie  te j w ie lk ie j dra­
gi p rzyczyn i się do przysp ie­
szenia robót portow ych u n a -

*t. M,



wtrz y  d n i po I I
P lenum  ZG ze­
b ra li się pracow ­
nicy. ZW ; aby 
przedyskutow ać 

problem y, 'wysu­
n ię te  przez plenum .

kre tną  sytuacją ko i a. Zada- 1  Okazało się Jednak, że rów
niem  naszym jest w ięc ftie j ten ©ezyśćił *am przew odni­

czący kola, tow. Czamota. Za-ty lk o  ożyw ić pracę kó ł sła­
bych, lecz nadać bo jow y cha­
rak te r
które  uważamy za dobre.

| aktywne. Chcę się zatrzymać

go, czemu pracował

Nad problem am i niejednego 1 nadętym i ostatn im i
plenum  ZG dysku tow a li już 
pracow nicy ZW. A le  obecnie 
dyskusja różn iła  się bardzo od 
poprzednich.

Jeden z towarzyszy powie­
dzia ł;

„P o  poprzednich plenach 
m ów iliśm y przeważnie o 
form ach pracy, po tym  
plenum  m usi się m ów ić 
o treści Ideologicznej na­
szej p racy — o świadomej, 
tw órcze j postawie zetem- 
powców, o kształtowaniu 
odpowiedzialności młodzie­
ży za wszystko, co dzieje 
się w  je j wsi. w  kole ZMP, 
w  k ra ju " .

A k tyw iśc i w  naszym w o je- j 
w ództw ie od dawna czuli nie- i 
zadowolenie z dotychczasowej i 
pracy naszej wojew ódzkie j or- i 
ganizacji i w idz ie li kon iecz-! 
ność dokonania zasadniczych ! 
zm ian. Powodów do niepokoju j 
było w iele. 35 tysięcy człon­
ków  w  w oj. krakow skim  
u trac iło  kon takt z organiza­
cją. W  w ie lu  kołach duża 
część członków nie bierze 
czynnego udzia łu w  pracy zet- 
empowskiej. N iektóre zarzą­
dy powiatowe. n.p. w  M yśle­
nicach, Żywcu i w  K ra ­
kow ie lekką ręką skreślają z 
ew idencji nieżywotne koła. 
n ie  próbując nawet ożywić 
ich pracy. Z jaw iska te da­
w a ły  nam w iele do m yśle­
nia, zmuszały do poszukiwa­
nia  przyczyn słabnącej pracy 
organizacji i  sposobów prze­
c iw dzia łania złu. W tym  ce­
lu  Prezydhim  ZW pod.ięlo u- 
chrwałę o przeprowadzeniu we 
wszystkich kołach dyskusji na 
tem at dotychczasowej pracy 
i zmian, jak ich  trzeba doko­
nać.

pytą«©
pracy również ty m ,! .«am, czemu me pracowali 

wszyscy zetempowey. Tow. 
Cz-amot? odpowiedział: — 
„Czy to ważne, iłu  pracow a­
ła "  Ważne jest, że rów  został 
oezyszezwny".

Oczywiście, ©ezyfzczenie ro ­
wu jest ważne, a.le jeszcze 
ważnie,j«ze jest to, aby w

nad dobrym i kołąm i, których 
na k rakow sk ie j wsi mamy 
niemało.

Jest na przykład koło ZM P 
w  Nieczajnej (pow. Dąbro-

St Krzakiewics
P new odoicząey ZW  r s jp  

w  K ra k o w i*

Trzeba znać sytuację 
w każdym kole IM P

d a  Ideologicznego. W [na swym  terenie i udzśeląó
G lichow ie  — spojenie ko- j kołom konkre tne j pomocy, 
lek tyw u. Gdybyśmy zsczę- , . .
l i  badać prac» każdego in- ten n i*
nego h rła . okazałoby się, S dz£ ,s i ,i .  ._ , . . i j   _ . . , /.’ [Z d a  on próbę życia, jesu bę­

dziemy walczyć i  kom endom , 
wańtem  pracą kół, jeś li bę­
dziemy podnoeić pcwapm ide­
ologiczny aktyw u, jeśli w y ­
trw a le  uczyć się będziemy 
wszyscy pracy po nowemu. 
To samo dotyczy zmuan w 
systemie k ie row ania  przez Z W 
pracą ZP — zm ierzamy tu do 
tego, aby zm niejszyć ilość 
Ogólnych narad przewodni­
czących ZP, zwiększyć zaś roz­
m owy 1 narady indyw idua lne, 
w  k tó rych  można om awiać te 
konkretne problem y, jak ie  nce. 
sie życie m łodzieży i o rgan i­
zacji jednego pow iatu.

że w  każdym * tych kó! 
wysuwa się inny problem. 
Trzeba więe w n ik liw ie  
zajm ować się kolam i, znać 
•ytuaeję w  każdym z nich 
— a to wymaga zm iany w 
Stylu i metodach kiero-

N iew iele takich zebrać dy- 
skusyjnych odbyło się przed 
plenum. Analizu jąc jednak 
nawet te nieliczna zebrania.

wa Tarnowska) W  walce e
rozwój gospodarki ro lne j kole 

] to ma poważne otiągn ię- 
i cia, z k tó rych  m łodziez N ie­
czajnej m rze być dumna. Ko- 

I io to w raz z n.«zorganizowa­
nym i upraw ia kukurydzę, 
oczyściło 3 k ilom e try  rowu 

m elioracyjnego, przyczyn iło  się 
do zakuzenia zespołu łą ka r- 
s k i ago na obszarze 20 ha, po­
mogło zorganizować apółkę 
maszynową i zespół hodowla­
ny, zorganizowało sam okształ­
cenie rolnicze, na które oprócz 
zetempowców uczęszcza 180 
niezorganizowanych oraz s ta r­
szych gospodarzy. Rozkolporto­
wa ło ono tysiąc broszur ro ln i­
czych w  swej wsi. W y­
dawałoby się, że prac* koła 
ZM P w  N ieczajnej jest w tó ­
rów *.

I każdej pracy b ra li udzia ł 
| wszyscy członkow ie koła, a 
także zdezorganizowani, gdyż 
ty lk o  we wspólnej prący 
kszta łtu je  się bo jow y ko lek­
tyw , aktywność poszczegól­
nych zetempowców i w iara 
we wspólne siły. T y lko  we 
wspólnej pracy powstanie 
przekonanie, że wspólnym i s i­
lam i można nie ty lko  oczy­
ścić rów  m e lio racyjny, a>!e 
w  ogóle Mttierutć na lepsze 
życie wsi,

P rzytoery lU m y tu ta j 
przyk łady dwóch kół, W 
każdym * n ich w ystępu j* 
Inny podstawowy problem, 
k tó ry  kolo musi rozw ią­
zać, aby stać się  bojo­
wym  kolektyw em . W Nie- 
pra jne j — rozbudzenie ży-

ws.nl» pracą kó! przez za­
rządy powiatowe..

W naszym w o jew ództw ie  
Jeszcze na parę tygodni przed 
I I  P lenum w prow adziliśm y 
nowy system pracy zarządów 
pow iatowych, k tó ry  eprzyja 
tak iem u w łaśnie in dyw idu a l­
nemu pode h od zer,: u do każde­
go koła. System ton polega na 
tym , że każdy członek pre­
zydium  ZP ma przydzie lony 
sta ły re jon, obejm ujący k ilk a  
gromad, Do pomocy w  pracy 
na tym  rejon ie przydzie lony 
Jest in s tru k to r. Każdy zaś 
członek ZP odpowiada za p ra­
cę jedno) gromady. W ten 
sposób członkow ie prezydium , 
in s tru k to rzy  i członkow i« ZP 
mogą d o k ła d n e j w n ikać w  
życie m łodzieży 1 pracę kó!

Zdajem y sobie sprawę, 
że rzeczą podstawową jest 
wzmocnienie pracy ideo­
logicznej wśród aktyw u 
wojewódzkiego 1 pow ia to­
wego, gdyż w łaśnie ten 
ak tyw  nieść będzie do kol 
dorobek U Plenum. Dorob­
ku U  Plenum nie można 
oczywiście przyswoić ak­
tyw o w i na jednej nara­
dzie. Do Wskazań I I  Ple­
num  wracać będziemy 
ciągie, przy roz wiązy u  a- 
n iu  każdego problem u, ja ­
k i wysunie tyc ie . T y l­
ko bowiem w  żyw ej p ra ­
cy może się w ykuć nowy, 
bo jow y charakter organi­
zacji.

Poruszyłem tu  ty lk o  część
problem ów i  m yśli, jak ie  na­
sunęły się zv ciągu k ilk u  za­
ledw ie dn i po I I  Plenum. W 
dniu, gdy piszę ten a rtyku ł, 
odbyw ają się pierwsze posie­
dzenia prezydiów  ZP poświę­
cone dyskusji nad I I  Ple­
num. Dyskusja 1 praca, jaką 
chcemy po nowemu rozw ijać, 
na pewno wniesie jeszcze cale 
bogactwo doświadczeń, które 
pozwolą nam szybciej podno­
sić bojowość zetenipowskiej 
organizacji.

A jednak w« kol« w  Nlecza }-
nej braix. Jest tyc ia  pohtycz

zdajemy sobie sprawę z istot- nega. Tam dysku tu je  się w y  
nych błędów, ód jak ich  nie łącznie na tem aty gospodar
uchron iliśm y się, zapoznając 
zetempowców z problem atyką 
I I  Plenum.

Otóż dyskusja na zebra­
niach kó ł dotyczyła przeważ­
nie spraw wewnątrzorganiza- 
cyjnych ja k  np. opłacania 
składek, porządkowania ew i­
dencji oraz tz-w, a trakcyjnych 
form  pracy — św ietlicy, ze­
społów artystycznych, spor­
tu  itp .

Nie rozum ieliśm y Jesz­
cze wówczas jasno, te 
główną sprawą dla  polep­
szenia pracy organizacji

cze i o pr»cy ku ltu ra ln e j 
natom iast o p i l i  tyce F artu  na 
wsi. o przyszłości wsi i kra 
ju , o przebudowie ustro ju  nie 
m ów i się szczerz« i o tw arcie  
m im o że w  te j wsi tak ie  dy ­
skusje się toczą Toczą się 
rozm owy o spółdzielczości 
p rodukcy jne j — czy jest ona 
dobra czy źia. ezy jes t ko­
nieczna d la  k ra ju , czy też 
można inaczej rozwiązać pro­
blem zm iany życia wsi. W 
koie ZM P Jednak o tych sp ra ­
wach się nie dyskutuje .

N ie chodzi oczywiście o to. 
żeby ż8 rzucać zetempowęom z 
Nieczajnej. że nie są on; je s t-

jest podniesienie tempera- i cze przekonana o słuszności
tu ry  bojowoścl zetempow­
ców i  kół. A k tyw n y  sto­
sunek wobec tyc ia , poczu­
cie odpowiedzialności za 
wszystko, co dzieje się 
w okół nas. odpowiedzial­
ność każdego zetempowra 
za pracę koła — oto g łów ­
ne sprawy, które należało 
z zetempowcaml omówić. 
Nie rozumieliśmy, te  pod­
stawową rzeczą jest 
kształtowanie ideouTej. 
walczącej postawy każde­
go zetempowca I każdego 
kola. Sądzimy, te dalsze 
zebrania dyskusyjne kól 
będą na pewno żywsze I 
przyczynią się do wzmoc­
nien i» naszej pracy,

I I  Plenum wskazało, że dro­
gą do usamodzielnienia pracy 
kó ł jest pomoc w  rozw iązywa­
n iu  tych problemów, które na­
rzucają się w  związku z kon-

spółdzielczości produkcyjne j.

Można natom iast I trze­
ba Im zarzucić brak od 
w ag i w śm ia łym  w ysuw a­
n iu  nurtu jących ich spraw 
Ideologicznych I po litycz­
nych. Zetempowey ucieka­
ją  przed tym i trudnym i 
problem am i, nie sterają 
się dociekać p r a w d y . A 
skoro tak  jest. to znaczy, 
ie  koło ZM P w  W eczaj- 
Rej, m im o s w y c h  osiągnięć 
nad podnoszeniem rn s p o .  
dark i, nie jest bojowe.

P rzy jrzy jm y  się jeszcze In ­
nemu kołu ZMP. uważanemu 
za jedno z najlepszych w  w© 
lewództw ie. Jest to  koło ZM P 
w  G iiehow ie (pow. Myślenice) 
K o ło  t© ma w ie le  osiągnięć 
Ostatnie sprawozdanie poda­
je. że kołó to oczyściło 259 
m etrów  row u melic-racyjnóge.

„ M a le ń k ie ”
p rzeo czen ie
Draga Redakcjo!
Wraz z in n y m i ticzn i/l-

tn i Liceum Techn ik i Tea­
tra lne j w  Warszawie by­
łam podczas w a kac j i  na 
praktyce. Do tej chw i l i  
jednak n ik t  z nas nie 
otrzymał za wykonywaną  
prace wynagrodzenia. D y­
rekcja szkoły j u t  k i l k a ­
krotn ie  in te rwen iowała  W 
M in is ters tw ie K u l tu ry ,  
ale nie dato to żadnego 
rezultatu. Czy długo bę- 
d ziem y jeszcze czekali na 
pieniądze, które są nam  
bardzo potrzebne?

L W I A  M Ą C Z Y N S K A
W arsTeflwa

Kultury nl* 
potra fi dać na to p-rtanl« 
odfłow iedzi. M e  po tra fi, ho 
nie m a pieniędzy. A nlo ma 
p ien ięd zy ,'* bo napomniało, *« 
p ra k ty k i *ą płatne 1 w bu- 
rlie rie  nie p rzew idzia ło  ta ­
kiego w yd atku . T a k i«  to 
„m a le ń k ie “ przeoczenie spo­
wodowało, ie  uczniow ie w ie ­
lu szkół artystycznych bez­
owocnie czekają na p ien ią ­
dze. Sądzim y, fe  M in is te r­
stwo K u ltu ry  powinno doło­
żyć wszelkich starań, a h r  
„dofinansow anie“ niezbędnej 
na pokrycie  p ra k ty k  k w o ty  
nastąpiło Jak najszybcie j. 
U czniow ie bowiem , w ła d ­
nym  w ypadku nie m o*ą  być 
pokrryw rizenl ty lk o  dlatego, 
ie  n ieodpow iedzialn i pracow - 
nłey M in isterstw a donaficlłl 
do „m aleń k ich “ przeoczeń.

RF.n.

I n t e r w e n c y j n e
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I  k t o

ma
M X

> X M X x x x x f x t â x
" ' * • ...........

Herbert, ¿likower

swojej

M ie liśm y m iny  tek  pmv*ż««. *© tam ta g ru p * zmiesz»?* 
się t me w iedziała ©o robić. Nagle wysnki I,©«zek k tó re  óvł 
dwa miesiące w  SP zrozum iał i krzykną ł d© swaieh „bacz­
ność . Każdy gdzie stał wyciągnął się. z  o tw a rtych  
drzw i „S traszyd ła " w ye tąp ił w tedy Lu d w ik  z rozw in ię ­
tym  bia ło-czerw onym  sztandarem w  asvśeie »ióste- r f iw  
! V /ładzi i stanał p rz H  szeregiem „Naprzód młodzteżv 
świata..." popłynął hym n przez wieś. do wsTw-tki-h do­
m ów  i  chałup, *ż hen na pokry te  wieczorną rosą poła.

Może ktoś w  te j wsi na dźw ięk naszego hym nu zgrzy­
ta ł zębami 1 zacisnął pięści, ale nam to w te) c h w ili 
zupełnie nie przeszkadzało. Po odśpiewaniu hym nu w y­
stąpił Józek z poprzednio przygotowanym raportem 
otw iera jącym  obóz. Raport kończył sie s to w im l: „O byw a­
telu przewodniczący, nasza klasa oddaje się na okres 
dwumiesięczny w rozporządzenie zarządu spółdzielni, 
proszę nami dysponować". To bardzo rozczuliło przewod­
niczącego. P rzyw ita ł nas ciepło i przyrzekł ze 
strony u ła tw ić  nam tyc ie  we wsi.

Żadnego regulam inu nie usta liliśm y, każdy m ia ł *{ę 
zajmować swoim i w yn ika jącym i z konkursu sprawami. 
U sta liliśm y ty lko  apel poranny o szóstej i spanie od 
dziesiątej wieczór. Jerzy został naszym głównym  kuch­
mistrzem. Co prawda gotował nie on: dziewczynki z jego 
grupy odsunęły go od kuchni po pierwszym przypalonym 
m leku, ty le ty lko , że m ia ł organizować prow iant, opal 
i naczynia kuchenne. Dzierży! jednak stanowisko kie­
row nika kuchni i ja ko tak i ustanow i! „żelazne dyżury" 
jak to nazywał, co dzień po sześć osób ©bojg«\ p łc i na 
zmianę. Chcieli mnie z tego dyżuru zwolnić (jednak pro­
fesor), aie się nie dałem. K arto fle  wszystko jedno będę 
mógł obierać, a podawać do stołu, co za sztuka?

Słowa Oteńki. że wszyscy są w  po i5 okazały się nie­
prawdą. Dia n ie j je j siostra i tatuś to by li wszyscy. ,le- 
rzyk chodząc od drzw i do drzw i po zakupy i naczynia 
znalazł po domach praw ie wszystkie kobiety, a i nt« 
rzadko także mężczyznę. Wobec tego K rvs i*  i ' je j dziew­
czynki w yruszy ły  na zwiady. Przyszły na obiad rozgory­
c z o n e j zniechęcone. Gdzie tern. do pracy nie chcą wyjść, 
a dzieci oddać także nie chcą. Odpowiedzi udzie­
lano dość niechętnie a brzm iała ona najczęściej 
m n ie j w ięcej tak: „mąż pracuje to -wystarczy", albo 
„dzieci są mole i n ikom u nie oddam, ażeby się tam ja­
k ie jś  choroby nabaw iły “ . K rysia wpadła w  rozpacz. — 
Nic się me uda — k w iliła  i posępnie jadła swoją zupę.

g °
o d g a d n ie ...

„ Co w  myślach ma na 
dnie? z  tego bowiem  co 
pisze ani rusz nie może­
m y dowiedzieć się praw dy. 
Zapewnia redakcję  dy­
re k to r M rągów skich  Za- 
k ładó \v  Reroontowo-M on- 
tażrawych. ż.e „oh. K i je k  
Stanis ław rostnł p rzy ję ty  
do pracy z dniem 3.I X  na 
stanowisko tokarza, a nn- 
Stcpnie został zwo lniony  
na własną  prośbę, ponie- 
w s i  został p rzy ję ty  na 
wyższą uczeln ię".

A  tymczasem nasz czy­
te ln ik  S tan is ław  K itek :

«¡ł n igd y  w  M rągow - 
skich Zakładach nie p ra ­
cował, ja kó  że jego po­
dani® o pracę zostało za­
ła tw ie ń * odmownie,

9  nie stara ł się o przy­
jęcie na wyższą uczelnię, 
poniew-ai ukończył jedyn ie  
zasadniczą szkołę zawo­
dową.

I w ierz h t „kom peten t -  
nym  czynn ikom ", skoro 
one same nie  wiedzą, co 
się u n ich dzieje. (d)

Rekord
szybkości

„R e ko rd " szybkości po­
b ił n iedawno Zarząd Wo­
jew ódzk i ZM P w  Warsza­
wie, nadsyłając obecnie 
do re d a kc ji w y jaśn ien ie  na 
list., k tó ry  Ryszard Igna - 
c.z*wski p isa ł w  atyczniu 
1P5Ś r. W yjaśn ien ie  s tw ie r­
dza. że „praca koła ZM P  
w  Wótce G arwowsk ie j lu ­
pie) pójdzie w  okresie  z ł- 
m ow ym ". Ze względu na 
„pewme" opóźnienia w  
rozpatrzen iu skarg i Czy­
te ln ika  trudn o  się dom y­
śleć. o k tó rą  to zim ę w y ­
jaśn ia jącym  chodzi — 
czy o tę co „odeszła już 
do m orza" w  roku  1P55, 
czy ó tę, k tó ra  się zaczy­
na.

(d)

„ 0  SOJUSZU

klasy robotniczej 
I chłopstwa"

- z b ió r  prac Len ina
Nsktadem „K siążk i I W iedzy" 

ukazał sio zbiór prac W lodzi- 
m irr?» ll jic z a  Lenina: „O soju­
szu klasy robotniczej z chłop­
stwem ".

M y  ■
'« W ó ® 1' tÀ v iM i i .
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Gwoździem programu cyrku moskiewskiego jest „Niedźwiedzi cy rk " ,  k tó ry  s tworzy ł zasłużo­
ny artysta RFSRR  — Walenty F i ja łow . „A r ty s ta m i"  tego cy rku  są 23 niedźwiedzie. N a jm łod ­
szy z nich ma półtora roku, najstarszy r a i  — 12 lat. Występy niedźwiedziego cyrku  ciesżą się 
ogromnym  p o w o d z e n ie m  w  K ra ju  Rad i p o ra  granicami ZSRR.

Na zdjęciu: n iediw iedzie-hokserzy.  Pot, — CAT

A może przede 
wszystkim

przestępstwo ?

Zbir«rze zsmieszczcme zo- 
w porządku ehronologicz- 
prare i przemówienia Le-
z różnych eta.pów walk: 

sojuszu

W 
steiy
nym 
nina
KPZR o zacieśnianie 
robotn ików  i chłopów.

Wśród zamieszczonych na 
bonad 750 stronach książki 
prac Lenińa, znajdujem y m. 
in.: a rty k u ł pt. „P rogram  a- 
gra.m.y rosy jsk ie j socjal-demo- 
k ra c ji"  napisany w lu tym  1902 
roku. obszerny a rty k u ł Lenina 
z 1903 r. pt. „Do biedoty w ie j­
sk ie j", zamieszczony w lis to ­
padzie 1919 r. -w „P raw dzie" 
t r ty k u !  „Ćkónom ika i p t lity k a  
w epoce dyk ta tu ry  p ro le ta ria ­
tu".

„ n z lr w f ję ts  w m r* k n M — p o i  
ta k im  ty tu łe m  zamieszcza M iło ­
sława Parzyńsks w „Ż y c iu  W ar- 
sznwy” s dn ia  ¿9 bm. a rty k u ł, w 
k tó ry m  om aw ia problem  d z iew ­
cząt, przesiadujących w n ied w u­
znacznym  celu w k aw ia rn i „P o ­
lo n ia” . P ro s ty tu tk i te różnią sic 
może tym  od pospolitych u licz­
nic, te są one elegancko ub ra ­
li®. u fryzow ane , um alow ane. P ie ­
niądze za swoje „za jęc ie” p rz y j­
m u ją  często n i*  wprost od „ k lie n ­
tó w ” s od rów nie  ..eleganckich” 
sulenerów . Parzi.ńska odnotow u­
je  znam ienny fa k t. ż.e dziew czę­
ta te chęim e zm ien iłyb y  (iak
p rz y n a jm n i- i m ów ią) swój „ fach ", 
gdyby o trzym a ły  ciekaw ą p ra ­
cę. B y l*  nie w  biurze czy PGR... 
N ajch ę tn ie j w sklepie. (Pntlac  
w arto , że na sum ieniu tych
flz .eu czą t ciążą drobne k rad zie ­
że — może to skłan ia  Je dn han­
dlu...).

Słuszni« rob i M irosław a Pa­
rzy liska analizu jąc poruszony 
probiem, widząc w mm z ja w is ­
ko społeczne, z jaw isko skom ­
plikow ane, nie wyrasta jące ja.u 
ongiś z w arunków  ekonom icz­
nych — nędzy i upośledzenia 
kobiet. A u to rka  zatrzym uje się 
nad środow iskiem  rodzinnym  

I tych dziewcząt i wyciąga w nio- 
| ski penj adresem szkoły i do 
j mu. A uto rka .stwierdza w ie  ź­
c ie  bezsilność m ilic j i  wobec bra­
ku odpowiednich przepisów 
prawa karnego.

Co niepokoi' w a rtyku le  M i- 
ros 1 a wy Pa rzyńskie j?

N ¡«pokoi niedopowiedzenie 
tej prostej prawdy, ze mamy 
przecież, tu do czynienia rów ­
nież, z przestępstwem. A do 
w a lk i z tym  przestępstwem nie 
zm obilizowano u nas dotych­
czas odpowiednich środków, 
walka ta jest niem rawa. Jest 
obojętne. czy chodzi tu o 
p rosty tu tk i „wyższej ka tegorii" 
z „P o lo n ii"  czy innych lokali 
rozryw kowych, czy też  o te, 
k tóre można przecież spotkać 
na ulicy, nie ty lko  w Warsza­
wie.

Nie J „ te m  praun iH Iem , ale 
wiadomo m l, te stręrzente do 
nierządu, siania z fcrazen lą  pu­

blicznego (» tu prawodaw stw o  
Jest bsrd.ro bogate) jest karalne. 
Na ró* Jesacae m a t-rekać m ili­
cjami, gdy prostytutka, na ulicy  
w ord y n a rn y , a w lokalu w m n ie j 
o rd yn arn y  sposób p roponu j*  
p ierw a jem u  a braegu m<;żc*yżnia, 
aby sią *  n ią „nabaw i!” ?

N ie  ty lk o  i le  w ychow anie szko­
ły  t domu, polegające przede  
w szystkim  na staw ianiu  zaniżo­
nych  w ym ogów  wobec m łodej 
d i.e w rz y n y , leży u podstaw ist­
n ie jące j u nas Jeszcze prośty- 
tu c ji. Is tn ie je  ona dlatego, że 
mato ledenasiu lat w liH zy  indo- 
w cj. bv r.miente, całkow icie re- 
edukcwaó społeczertstwo.
Nie w ierzę sv m ożliwość re ­

edukacji bez koniecznych sank­
c ji karno -  adm in is tracy jnych  
i zgodnej reakcji op in ii na prze­
stępstw a1 A mamy tu przecież 
do czynienia z przestępstwem.

Uspokaja nas słuszne tw ie r­
dzenie, ze w naszym ustro ju  w 
odróżnieniu od ustro ju  k a p ita li­
stycznego, nie nva ekonomicz­
nych źródeł (np. nędza, bezro­
bocie) dia rozw oju p rostytuc ji. 
Ze jednym  słowem (a to już  nic 
jest słuszne) sam ustrój, w a run ­
ki „zadzia ła ją". A tak nie jest. 
Ustrój, najlepszy ustró j, a ta ­
k i budujem y, io  nie plaster na 
wrzody. Zapyta jc ie ch irurgów , 
diagnoza, analiza jest często 
niezbędna, aby zapobiegać scho­
rzeniom, ale są wrzody, k tóre 
trzeba wyciąć. Simie się nie za­
goją, a od tego, ż.e diagnosta 
tra fn ie  określi ich pochodzenie, 
pacjentow i lżej me będzie.

Chodzi m i o to, aby wreszcie 
karać /a prostytucję, za po­
średnictw o i sutenerstwo. Że­
by zwalczać milczącą pobłaż­
liwość. Jakimże argumentem 
.jest to. że szatniarz, kelner czy- 
k ie row n ik  zakładu rozryw kow e­
go, może nieom ylnie wskazać 
p ro s ty tu tk i przebywające na sa 
li? Chyba tak im , że dostatecz­
ny to powód do wkroczenia 
m ilic ji i zajęcia ,*tę prostytu t­
kami. A może nieraz nawet po­
wód do zwrócenia uwagi tym 
właśnie, k tórzy- wiedząc, kogo 
mają na sali — nie reagują.

Trzeba chyba robić ob ław y rva
p ro s ty tu tk i, umieszczać recydy- 
w ią tk i w obozach pracy i z.a- 
kiadach poprawczych. Te z u l i­
cy, i te „elegantsze" z lokalu. 
Surowo karać sutenerów. Niech 
się wreszcie boją, to też działa. 
O dw ro tn ie  niż bezkarność. (W ia­
domo zresztą, że bezkarność 
sprzyja zarażaniu się tak im  spo­
sobem „zarobkow an ia“ . Jak 
ów bezkarny przyk ład dzdala 
— pokazuje sama Parzyóska).

M irosław a Fa rzy lis k a  konsta­
tu je:

„ r w a  „P o lo n ii” t „p o lo n lite k " , 
niesie sią szeroko poża obręb  
W arszaw y. N ie też tf/lw n rg n . ie  
w ielu „ k lie n tó w " , to wtażnie  
p rzy jezdn i. Często m ieszkają  
hotel« o te j sam ej nazw ie ..."

Chyba jednak za spoko jn i*
o tych „k lie n ta ch " 

Rozszerzyłbym sprawę repre­
s ji:  również na nich. Cóż by się 
stało, gdyby do takiego faceta 
podszedł m ilic ja n t i uprzejm ie 
go zaw iadom ił, ze spożywa ko­
lację z prosty tu tką?

P ię tnu je  się publicznie chu­
liganów i p ijaków , słusznie! Za­
stanówm y się, ja k  skutecznie 
piętnować prostytucję  i sute­
nerstwo. Zastanówm y się też. 
czy nie w a rto  czasem zawiado­
m ić zakładu pracy, z którego 
„k lie n t"  p rzyby ł, a k tó ry  nie po 
to przecież został do W arsza­
wy delegowany. Nie ma się 
czego bać!. Mam tu dziwne za­
ufanie do wyczucia m ilic ji.  
Zresztą Parzyńska pisze, że 
„k lie n c i"  wstydzą się nawet 
zgłaszać do MO. że prostytu tka 
skradła im zegarek czy wieczne 
pióro.

Możliwe, że moje niepełne 
w n ioski idą jednak  za daleko. 
Na pewno też, same to w n ioski 
bez rozpatrywania sprawy .jako 
zjaw iska społecznego bez w.el- 
kie.j pracy wychowawczej bę­
dą niepłodne w sku tk i. A le  cho 
rizi mi tu o jedną, ale ważną 
stronę zagadnienia, że w  w a l­
ce z prostytucja trzeba i ener­
gicznego przeciwdzia łania, i w ię ­
cej pasji.

nisteg«  przó«żyl.aw *zy nrtyku t  
M iros ław y  P arzyóskte j, prj.yk las- 
nąwszy .Ż yc iu  W Srszsw y” za 
pó ą jęc i*  tem a iu , uw ażałem  za 
konieczne poczynił 
uwag.

.M ł?d j ch Zapaleńców “ , m ac ie  Ju* ten ty tu ł!  X a jle i***ym  
tego świadectwem  są listy , k tóre  o trzy m u je m y  codziennie. P n y -  

W a • ą u,c7f nnic*  i uczniow ie, p rzysy ła ją  ta k i«  Judzie Ju* tro*

J « 'c ^ '5 , ,rrt'or *mloJóo.nak W*aŚ" ‘* Pr" *  " * * • * "  « *» *
Czy pam iętacie jedn ak  to, co zaw iera ł list o tw arty  do n c zn ló w  

ząpalenców . (P a trz  „S ztandar M ło dych " nr Z32). L I«  podpisany  
przez grupę m łodych w arszaw skich entuzjastów  m atem atyk i 
I a .tro n o m d , zapalonych m odelarzy I rad io techn ików , m iłośników  
lite ra .u ry  i sztuki, uczniów, k tó rzy  nie zadow alają  sie ty lko  słu­
chaniem w ykładów  i odrabian iem  zadanych lekc il Czy pam ięta* 
CT. co m ów ili oni o swoich pasjach I poszukiwaniach? Nte chcieli 
hyc h icrnym i uczniam i, chcieli pogłębiać swoją w iedzę, rozszerzać 
wiadom ości, poszukiwać ta k ie j gałęzi w iedzy, k tó ra  ich pociągnt* 
I pochłonie. ®

1 o k ilk a  dni d ru k u jem y  nasze „«po tkan ia  M łodych ZanateAców". 
"  drą w nich nózia! żyjący i n ieży jący  w ie lcy  ludzie. W najbUŻ- 

czasie przybędą now i: pisarka Zo fia  N ałkow ska, w ynalazca  
Fdtson. odkryw czym  radu »?. Skłodow ska-C urle  I lekarz  Śem m el- 
wei«. s.ą wśród uczestników naszych spotkań rów nież uczniowie, 
m łodzi zapaleńcy różnych dziedzin w iedzy, m iłośn icy lite ra tu ry , są 
entuzjaści fiz y k i, rad io techn ik i, sz luk l 1 teatru . Opow iadają
o swych zam iłow an iach , o tym  ja k  ro d ziły  się w nich za in te re ­
sowania, ja k  je  ro zw ija li. Pisali takżo o trudnościach, n k p o w n - 
dzem arh, na które  często n apo tyka li w życiu. M ó w ili o tym , eo 
robią o b errle , ja k ie  m ają  p lany, o czym marzą.

Zg łaszając swe nazw iska do „P oczty" bierzcie także udzia ł 
w naszych „spotkaniach". N ie ograniczajcie się do podaw ania je ­
dynie swojego nazw iska i w ym ien ien ia  dziedziny, k tórą  się in te ­
resujecie. Szeroko I szczerze opow iadajcie o swoich m arzeniach, 
o tym , co wras dręczy 1 le iy  wam na sercu, o ty m , co przeszkadza  
w pogłębianiu w iedzy. „S potkania  .Młodych Zapaleńców " czekają  
na wasze listy, a „Poczta M łodych Zapaleńców " nadal otw arta .

n  ARDZO  się cieszę *
£ $  „Poczty Młodych, Za- 

pałeńców!“  Nareszcie 
będę mogła nawiązać kon­
takt z zapaleńcem tak im  
ja k  ja.

Już od najmłodszych lat 
lub i łam  rysować i malować. 
I  chociaż mieszkam w  m a­
łym  miasteczku, wsze lk im i  
siJami staram się zaspoka­
jać swoje zainteresowania. 
„Nriwa K u l tu ra ", „Przegląd  
K u l tu ra ln y " , „F i lm "  ł  inne

czasopisma dostarczają  m ł
Wiadomości z malarstwa, 
gra fik i ,  a rch itek tu ry ,  rzeź­
by; śledzę dyskusje na te 
tematy. Jestem sta łym b y ­
walcem muzeów i wystaw,  
interesuje mnie f i lm  t tea tr 
(od strony inscenizacyjnej).  
Chcia łabym z kimś o tym  
wszystk im „pogadać". N a j ­
chętnie j z kolegami stu­
d iu jącym i w szkołach sztuk  
plastycznych. Piszcie do 
mnie pod adresem: Zwoleń  
k,'Radomin, ul. Żeromskiego 
27 — K rys tyna  Po l iwka".

Knlega Z b ign iew  Choroś 
rów nież z, radością w ite  na­
szą „Pocztę“  i korzysta jąc z 
je j pośrednictwa pisze:

pamięci. Przy jemnie byłoby  
mi, gdybym mogła podzie­
lić się tym i przeżyciami ł 
w rażen iam i w yn ies ionym i t  
poszczególnych koncertów  
z kimś, kto tak ja k  ja ko­
cha muzykę. M ó j adres: 
Wanda Wiśniewska, M/arsza- 
wa 18, u l  W ilanowska 4",

★
JL f  IEDYS „w p a d ły “  m ł 

do ręk i książki Żu ław-  
skiego „N a srebrnym  

globie", „Zwycięzca", „Z ie ­
m ia "  ł  stałem się namię tnym  
zapaleńcem astronomii.  Za­
cząłem skupywać książki, 
opisujące astronomię tak  
od strony fantastycznej,  jak  
ł  naukowej,  ł  „poch łan iać" 
je. M im o i i  przyszły swój 
zawód technika bardzo lu ­
bię (obecnie jestem w I I  k la ­
sie Techn ikum  Budow la­
nego w  Łodzi  ł  nazy - 
wam  się Andrze j Ślusar­
ski), nie zapominam nigdy  
o astronomii (uczęszczam 
na prelekeje, zbieram  a r ­
ty k u ły  publicystyczne o a-

W  k o ń c z y ł e m  T e c h n i k u m  
B u d o w n i c t w a  P r z e ­

m y s ł o w e g o  w  W a r s z a w i e ,  a
obecnie jestem w  wo jsku  i 
nie mam żadnej styczności 
z budownictw em . In teresu­
ją innie wszystkie w y d a n e . 
n ia  zaszłe w  b i idown ic tw ie  
i arch itek turze jak  równ-e.i 
w  zastosowaniu p re fab ry ­
katów oraz maszyn. B y ł ­
bym wdzięczny gdyby ktoś 
o tym  wszystk im chr ia ł  do 
mnie pisać i  pomógł m i le­
p ie j poznać mój zawód".

L is ty  do kol. Choroste 
proszę przesyłać pod adre­
sem redakcji.

5 T A L K  ł *  w ie lk im  za­
interesowaniem czy- 

1 - - tu ję  naszą prasę l i te ­
racką  — pisze Barbara K u r .  
k iew icz z L iceum  Ogólno­
kształcącego z ło m ż y , k l. 
X I  a. — Ostatnio sporo w 
n ie j miejsca za jm ują zagad­
nienia moralne, 'toteż z 
wielką ciekawością śledzę 
dyskusje i różne Wypowie­
dzi va ten temat, staram się 
w ytw orzyć  własny sąd o 
sprawach, które są przed­
miotem dyskusji . Chciała­
bym podyskutować z kimś, 
kto ma podobny do mnie  
krąg zainteresowań",

+
1 A Z Y  W A M  się Wiesław  

■ , , * »  Szymczak i jestem 
i '  ’  uczniem X I  k.1. 

Państw. Lic. Ogóln. w K o ­
ninie. po przeczytaniu  
książki geologa radzieckie­
go Fersmana pt. „Frzedzi-  
umy świat m inera łów " s ia­
łem się gorącym entuzjastą 
geologii. Od tego czasu prze, 
czytałem  na je j  temat ście­
le książek i zgromadziłem  
pokaźną kolekcję m ine ra ­
łów. W przyszłości myślę 
studiować geologię na w yż ­
szej uczelni, ale teraz z chę­
cią i na pewno z obopólną 
korzyścią nawiązałbym kon ­
takt. z zapaleńcem geolo­
gi i" .

Bardzo ciekawą kores­
pondencję z. k ilkom a ko le­
gami i koleżankam i z róż­
nych stron Z-wiązku Ra­
dzieckiego m. in. na tem at 
sz tuk i i h is to r ii oraz. l i te ­
ra tu ry  prow adzi Jadwiga 
L itw iń ską  (Lu b lin , ul. Pod­
grodzie 55). Koleżanka Ja­
dzia chętnie podzie li się 
w ie lom a c iekaw ym i spo­
strzeżeniam i i zdaniam i ko­
legów radzieckich na po­
wyższe tem aty z w szystk i­
m i, k tó rych  by te uwagi za­
interesowały.

N

ttronomH), bo uważam, ie 
prócz zawodu, k tóry  lu  bi- 
m.y. powinniśmy wybrać  
sobie jakąś gałąź wiedzy,  
która by nas interesowała  
i  któ re j poświęcalibyśmy  
czas w  chwilach wolnych  
od zasadniczej pracy. Cie­
kawy jestem, czy zp „a ,ar,ip
się ze mną  i  czy w ielu z 
Was ma takie „uboczne" za­
interesowania?".

A ndrze ju ! Podajem y Ci 
już  adres kolegi, k tó ry  po­
dobnie ja k  T y  in teresuje 
się astronom ią, a prócz te ­
go astro log ią : J. M icha lak 
z Górowa, p-ta Górowo 
Iław skie , P rezydium  Powiat, 
tow ej Rady Narodowej.

EJjH Y o L Ę . ie  w ie lu  z Was, 
f f Ę  koleżanki i  koledzy

”  — pisze M arian  Bis
(Lub lin , ul. Słonecz.na I I )  — 
gra na skrzypcach lub In­
strumentach dętych, tak jak  
ja.. Chętnie bym do tych  
wszystkich, k tó rych muzyka  
„u rzek ła "  pisał, w  zamian 0 - 
trzym ując od Was listy. 
Taka wym iana zdań i m y ­
śl i niewątpliwie, pogłębiła­
by znajomość rzeczy, która  
nas interesuje. Czekam 
więc..."

O sta tn im  kolegą, k tórem u 
dzisiejsza „poczta" użyczy 
m iejsca, Jest Roman P ie tru ­
szko (p-ta Raczki, Dowspuda 
Państwowe Techn ikum  R o i. 
nicze), k tó ry  piszę;

n  ĘDĄC w  V I I  klasie
j r rG &  sżkoly podstawoscej za­

cząłem się zastanawiać 
nad wyborem k ie runku  da l­
szej nauk  i i przyszłej p ra ­
cy. W ybrałem szkołę ro ln i ­
cza. i jestem 2 tego wyboru  
bardzo rad. W iem. ie  p rzy­
szłą swoją pracę będę bar-

tych paru

WOJCIECH KKASUĆKI

OCH A M  muzykę, pa- 
r r S t  s jonuię się n ią  już od 

■ '  dawna. Każdą wolną  
chwilę od nauk i i wszystkie  
moje oszczędności poświę­
cam na pójście do opery, 
na koncerty, występy ze­
społów chóralnych i  m u ­
zycznych. Coraz lepie j m u ­
zykę rozumiem-, wywiera  
na mnie coraz większy 
w p ły w  ( długo pozostaje w

dzo kochał. Już teraz obok
nauki, k tó re j poświęcam  
na jw ięce j czasu, chodzę 
chętnie na gromadzkie ze­
brania. swoje j wsi, aby zb l i­
żyć się do zagadnień i lu ­
dzi, z k tó ry m i będę kiedyś 
pracował. M ia łem również  
zanuar przystąpić do zacią­
gu pionierskiego, bo bardzo 
kocham wieś i  je j  pracę , ale 
nie pozwolono mi. ze wzglę­
du na naukę. Nie myślcie  
jednak , że to jest mój jedy­
ny przedmiot zaintereso­
wań. Obok rolnic twa gorąco 
się entuzjazmuję li teraturą.'  
Książka to mój najlepszy 
przyjacie l,  ona m i pomogła 
pokochać m ój zawód. Kole­
dzy, chętnie p isałbym do 
tych, którzy lubią książkę ł 
do tych, którzy będą w p rzy ­
szłości pracować w  ro ln ic ­
twie: pisałbym o swoje) o- 
beenej i  przyszłej pracy i o 
tym, eo robię, aby na jlepiej 
pracować".

M. 9,



Q politykę niezawisłości narodowej
przeciw remilitaryzacji Niemiec zach.

ladstaje Francji
do kampanii wyborczej

PARYŻ. W  ca łe j F ra n c ji kam pania wyborcza staje
się coraz ba rdz ie j gorąca. We w to rek zanotowano w 
Paryżu rekordow ą liczbę 143 zebrań przedw ybor­
czych. Wiece wyborcze cieszy się nadal ogromną fre ­
kw encją . O dbyw ają się również konferencje  praso­
we przywódców poszczególnych pa rtii.

PARYŻ. Sekretarz K C  F ran ­
cuskie j P a r t ii Kom unistycznej 
tow. Duclos zwołał konferencję 
prasową, na k tó re j w y jaśn ił sta­
now isko FP K  w  obecnej kampa­
n ii wyborczej.

Po scharakteryzow an iu w a l­
k i F P K  o pokój Duclos zazna­
czył, że kom uniśc i chcą nie ty l­
ko zm ienić po litykę , lecz ró w ­
nież zastąpić ludzi, k tó rzy  ją  
rea lizow a li, Innym i, gdyż nowej 
po lityce  pow inna odpowiadać 
nowa większość i d la rea lizac ji 
p o lity k i s ił lew icow ych n ie ­
zbędna jest większość lew ico­
wa.

^  B E L G R A D . A gencja
T an iu n g  donosi, Ze w chw ili 
obecnej w Jugosław ii is tn ieje  
7.58S spółdzielni rolnych  
w szystkich typów . Zrzeszają  
one 1,5 m iliona  gospodarstw  
chłopskich.

W IE D E Ń . Ogłoszono tu  
dane o stratach, ja k ie  ponio­
sła ludność A ustrii w okresie  
I I  w o jn y  św iatow ej. W o- 
kresie w o jny  zginęło 1 odnio­
sło rany 10 proc. m ężczyzn  
A ustrii. Od 19119 r. do 1945 r. 
poległo 280 tys. żo łn ierzy  au­
s triackich , a 100 tys. zginęło 
bez wieści. 2«5 tys. A ustriaków  
w skutek w o jn y  rosiało in w a ­
lidam i, w ty m  w iele  kobiet 
i d z ie c i .

A  PEKIN*. Radio Japońskie 
podaje, że w edług o fic ja lnych  
danych liczba całkow icie bez­
robotnych w ynosiła w Japonii 
pod koniec pierwszego półro­
cza br. 1.2 m iliona.

A  P R A G A . W b a g n a c h  w 
p o b l i ż u  D r e p t h e  ( H o l a n d i a )  
z n a l e z io n o  c z ó łn o ,  k t ó r e g o  w i e k  
o b l i c z a j ą  e k s p e r c i  n a  p r z e s z ło  
8.200 l a t .  czółno m a 5 m e­
t r y  d ł u g o ś c i  i  jest.  z zewnątrz, 
c io s a n e ,  a w e w n ą t r z ,  w ypa le - 
n r .  C z ó łn o  o d d a n o  do m u z e ­
u m .  J e s t  t o  najstarszy tego 
r o d z a j u  p r e h i s t o r y c z n y  „ ś r o ­
d e k  k o m u n ik a c ji“ znaleziony  
w  E u r o p ie .

W zw iązku z p o lityką  k ie ro ­
w n ic tw a  p a r ti i socja listycznej 
Duclos pow iedział, że zwycię­
stwo s ił le w icy  by łoby zapew­
nione, gdyby się udało zrea li­
zować jedność dzia łania p a rtii 
kom unistycznej i socjalistycznej 
w  czasie w yborów . Socjaliści 
jednak odm ów ili, i ta ich de­
cyzja została pow itana z zado­
wolen iem  przez reakcję.

Duclos zw róc ił się z apelem 
do wyborców , by odda li swe 
głosy na kandydatów  F P K  w  
celu w yb ran ia  do pa rlam entu  
ja k  na jliczn ie jsze j g rupy  depu­
towanych kom unistów , k tó rzy  
m og liby  przeszkodzić re a k c ji w 
narzucaniu Jej w o li nowemu 
Zgrom adzeniu Narodowem u.

PARYŻ. 'Wieczorem SI bm. 
bo jów ka faszystowska n a p a d ła  
na lo k a l sekcji F P K  w  jednej 
z dz ie ln ic  Paryża, w yb ija ją c  
szyby. „H u m a n ite " p isze , że 
po lic jan c i z pobliskiego kom i­
saria tu  zachowali się  biern ie  
wobec w y b ry k ó w  bo jów karzy 
faszystowskich.

+

PARYŻ. O po litykę  n iezaw i­
słości narodowej, o pokojowe 
współistn ienie , o sp raw ied liw y  
rozdzia ł dochodu narodowego i 
podwyżkę płac — oio główne 
hasła, pod k tó ry m i idzie do w y ­
borów utworzone niedawno no 
we ugrupow anie „M łoda  Re­
pub lika ".

U grupow anie  to w ys taw iło  
kandydatów  w  33 departam en­
tach. Na kon fe ren c ji prasowej 
21 bm. „M łoda  R epub lika“ 
sprecyzowała swój program  
wyborczy, P rogram  ten w ysu­
wa także następujące postu- 
la ty : świeckość państwa i
szkoły; dem okratyzacja systemu 
nauczania; „w o jn a  przeciwko 
zim nej w o jn ie “ , re form a U n ii 
F rancuskie j i  rokow ania  w  A l- 
gerze.

Na pytan i«  jednego * dzien­
n ika rzy  senator Hamon odpo­
w iedzia ł, że „M łoda  R epub lika" 
jest, za jednością dzia łania z 
kom unistam i.

★
PARYŻ. Dnia 21 bm. odby­

ła się w  Paryżu konferencja 
prasowa, na k tó re j gen. Petit 
odczytał wspólną odezwę zrze­
szenia repub likańsk ich  ofice­
rów  rezerw y i zrzeszenia repu­
b likańskich  podoficerów rezer­
wy, skierowaną do wyborców.

Odezwa stw ierdza in. In ., że „su­
werenność narodowa i niezależność 
p o lity k i zagranicznej F ra n c ji nie 
dają się pogodzić z obecną sytua­
cją a rm ii francuskiej sprowadzo­
nej do ro li praw ie w yłącznie p ła t­
n ika  haraczu za zbro jen ia  1 sprzęt 
dostarczone przez obce m ocar­
stwo". A utorzy  odezwy opowiada­
ją  się za po lityką  zm ierzającą do 
osiągnięcia złagodzenia napięcia  
m iędzynarodow ego, za po lityką  
rozbro jen ia  1 poko ju . „Tego rodza­
ju  p o lity k a  —. głosi dalej odez­
w a — w yklucza  tw orzenie  prze­
ciwstawnych bloków m ilita rn y c h , 
w yklucza  dążenie do uzyskania  
„po zyc ji s ity". Tego rodzaju  p o li­
ty ka  sprzeczna Jest z n aw o ływ a­
niem  do kontynu ow ania  zim nej 
w o jn y " . Odezwa potępia zdecydo­
wanie rem ilita ryza e ję  N iem iec za­
chodnich określając  Ją Jako źród­
ło przyszłej w o jny  i poważne za­
grożenie bezpieczeństwa F ra n c ji.

■ś-
Prasa poświęca obszerne 

in fo rm âcje działalności w y ­
borczej zw o lenn ików  faszyzu­
jącego „ruchu Poujade‘a". P i­
sma stw ierdzają, że poujadyś- 
ci prowadzą bu rz liw ą  kam panię 
przeciwko temu, co nazywają 
„zg n iłym  reżim em " Francji. 
Rozbija ją oni wiece wyborcze 
swych przeciw n ików , M it te r ­
rand, k tó ry  będąc m in is trem  
spraw w ewnętrznych w rządzie 
Mendes-France‘a nakazał are­
sztowanie k ilk u  zwolenników 
Poujadc'a, został obecnie dw u­
k ro tn ie  obrzucony zgn iłym i o- 
wocam i i ja rzynam i przez po- 
u jadystów .

N a siedzibę ambasady ZSRR  
w N iem ieck ie j Republice Fe­
deralnej przeznaczony został 
hotel Rolandseck — Croyen w  
Bonn. H otel ten położony Jest 

nad Renem .
Na zd ję rłu : fo to reporterzy  1 o- 
perato r k ro n ik i film o w e j przed  
siedzibą ambasady ZS R R  w  

Bonn.
Tot. — C A F

Rewolta
wojskowo
w Paragwaju

NOW Y JORK. W edług w ia ­
domości napływających * a ~ 
suncion (stolica Paragwaju), w 
nocy z 21 na 22 grudn ia w y­
buchła tam rew olta  w o jskow a 
przeciwko prezydentow i Repu­
b lik i generałow i A lfred o  Stroes- 
snerowi. Na czele zrew oltow a­
nych jednostek stoi dowódca 
oddziałów kaw a le rii okręgu 
Asuncion m ajor Viedma. " \ v  
spisek przeciwko prezydentowi 
Siroesśnerowi zamieszany jest 
także b. szef po lic ji paragwa i- I 
s k it j.  a obecny prezes banku | 
państwowego Ep ifan io  Mendez 
Fleitas. Łączność telefoniczna 
między Asuncion a zagranicą zo­
stała przerwana 22 grudn ia nad 
ranem.

W IR  TH : Resztę mojego 

życia pragnę poświęcić 

sprawie pokoju
BER LIN . Przyznanie m i M ię ­

dzynarodowej S ta linow sk ie j Na­
grody Pokoju jest najlepszą 
odpowiedzią na złośliwe zarzu­
ty m  strony pewnych kó ł pod 
moim adresem i na fałszywe 
Interpretowanie mojego Jasne-

m

Lid malej Jordanii 
nie uląkł się walki

nyeh. Lud Jordan ii w o la ł k ro ­
czyć własną drogą w k ie run  
ku uzyskania pełnej nieza­
wisłości. Czując niebezpieczeń­
stwo, Londyn postanowi) 
działać szybko, aby postawić 
k ra j przed fastem  dokonanym. 
W tym  celu wysłano szefa 
sztabu im perialnego, generała 
Tem plera do sto licy Jordanii, 
Ammanu. Gdy generał uzys­
kał zgodę rządu Jordan ii na 
przystąpienie co agresywnego 
paktu bagdadz.k;ego, wybuch­
ła burza. Natychm iast podało 
się do dym is ji czterech m in i­
strów, rozpętały się żyw ioło­
we m anifestacje ludności prze­
c iw ko  im peria lis tycznym  pak­
tom w ojskow ym  na B lisk im  
Wschodzie, Rząd zmuszony był 
podać się do dym is ji. Powoła­
no drug i rząd, k tó ry  m ia ł za- 
m iar, m im o tak ie j ■ postawy 
narodu, przyjąć żądanie ge­
nerała Templera. Rozruchy w 
całym  k ra ju  przyb ra ły  w ów ­
czas na sile. Również w  in - 

branie prowadzącą do k ra jó w  I nych państwach arabskich 
Ś ro d k o w e g o  Wschodu, a poza ludność m anifestowała prze­
w in  oddziela Ira k  — członka

Jordania jest jednym  z n a j­
m niejszych na święcie k ra ­
jów , lezącym  niespełna 1,5 
m iliona mieszkańców. Ostat­
nio jednak prasa św iato­
wa poświęca temu male­
niu państewku sporo uwagi. 
Przyczyną tego na zajścia, ja ­
kie tam m ia ły  miejsce i jesz­
cze się do dnia dzisiejszego 
rozgrywają, a Iłem  których 
jest opór ludu tego k ra ju  prze­
c iw ko  usiłowaniom  wciągnię­
cia Jordan ii do tzw, paktu 
bagdatizkiego.

Jordania jest k ra jem  w y ­
b itn ie  rolniczym , o dość du­
żym deficycie handlowym . De 
f ¡cyt ten pokryw any jest z 
pomocy pieniężnej o trzym yw a­
nej regularm e od W. B ry tan ii. 
Dlaczego Londyn, a ostatnio 
rów nież - i Waszyngton, łożą 
duże kw oty na ten ceł? Od­
powiedz jest k ró tka ; z powo­
du dużego znaczenia stra te­
gicznego Jordanu. K ra j ten 
fia n o w i bowiem jak gdyby

agresywnego paktu bagdadz- 
kiego — od innych k ra jów  a- 
rabskich, które do tego paktu 
nie chcą przystąpić.

"W zw iązku z tym  mocar­
stwa anglosaskie zaczęty snuć 
pa lęczą sieć, starając się nią 
omotać państwa Bliskiego 
Wschodu. P ierwszym i o fia ra ­
mi m ia ły  stać się oczy­
wiście najsłabsze z nich 
jak  np. Jordania, które j 
siły  zbrojne zresztą, znane 
pod nazwą Legionu A rabskie­
go. dowodzone są wyłącznie 
przez in s tru k to rów  bryty js- 
skich ! w całości finansowa­
ne przez Londyn.

Rząd angielski uważa prze­
to, że skoro płaci ma prawo 
żądać. Jednak k ró l Jordanii 
Tala l. p> objęciu tronu zaczął 
głośno narzekać na Ang lików . 
Należało więc gc sprzątnąć. 
Pod pretekstem, ze jest umy 
słowo chory przekazano w ub. 
r. władze jego synowi, obec­
nemu kró low i Husseinowi. No­
wy. i# - le tn i Kroi, wychowany 
w W. B ry tan ii, wydaw ał się 
wym arzonym  narzędziem wr 
rękach Londynu.

Masy ludowe dość szybko 
prze jrza ły  grę im peria lis tów  
i ostro występowały przeciw­
ko przyw iązaniu ich kra ju  
do różnych rydw anów wojen-

c iw ko  decyzji Am m anu. W 
konsekwencji rów nież nowy 
rząd został obalony, a kró! 
zmuszony był rozwiązać par­
lam ent i rozpisać nowe wybo­
ry. Pod presją mas m isja u- 
tworzenia nowego rządu po­
wierzona została byłemu pre­
zydentow i senatu, Ib rah im o w i 
Naszimowi.

Niezdecydowana postawa 
króla .mocno zaniepokoiła ge­
nerała Templera. Jak dono- 
si egipska gazeta „A l Ach- 
bar“ , wystosował on do Hus- 
seina „u ltim a tu m “ , żądając 
natychmiastowego przystąpie­
nia Jordanii do paktu bagdadz- 
kiego; w przeciwnym  razie 
Tem pler osadzi na Iro n ie  A m ­
manu s try ja  Husseina, księ­
cia Naifa...

K ró l Hussein i obecny rząd 
wcale się jednak nie kwapią 
z przyjęciem  żądania b ry ty j­
skiego generała. Cała ta spra­
wa wyw oła ła  oczywiście na 
B lisk im  Wschodzie duży fe r­
ment. W S yrii. Libanie, Egip­
cie, A rab ii Saudyjskie j— wszę­
dzie narody domagają się od 
swoich rządów udzielenia m a­
łemu ludow i jordańskiemu po­
mocy w  jego walce przeciw­
ko knowaniom  im peria listów .

A. H.

Dar
ZSRR

dla
premiera
Nehru

M O SKW A. — Agencja 
TASS donosi z Delhi, że 
w  centra lnym  ośrodku 
trak to row ym  odbyło się 21 
bm. uroczyste przekazanie 
maszyn rolniczych podaro- 
wanych przez rząd radziec­
k i prem ierow i Nehru pod- 
czas jego pobytu, w Zw iąz­
ku Radzieckim. Dar ten 
przekazał ambasador ZSRR 
w  Indiach M. A. M ieńszi- 
kow.

P rem ier N eh ru  o trzym ał 
tra k to r  „DT-S4“ , kom bajn  
„Sta lin lec-S ", 3 s ie n n ik i 
trak torow e, 2 k u lty w a tn ry , 
pitjrioskibow y plag tra k to ­
rów v 1 przyczepę frak lo ro -  
wą.
Nehru podziękował rzą­

dow i radzieckiemu za dar, 
k tó ry  nazwa! symbolem 
Przyjaźni i współpracy m ię­
dzy Ind iam i i Zw iązkiem  
Radzieckim.

go stanowiska politycznego — 
oświadczył b. kanclerz Rzeszy 
.1. W irth , członek Św iatow ej 
Rady Pokotu. — Przez, całe życie 
m im o wszelkich przeszkód słu­
żyłem spraw ie pokoju i spraw ie 
tej zamierzam także poświęcić 
resztę mojego ż.ycia. Dlatego 
też zrozum iała jest moja głę­
boka radość z przyznania m l tej 
nagrody.

Naw iązując następnie do pro­
blemu zjednoczenia Niemiec 
W irth  pow iedział:

Podyktowane brakiem  roz­
sądku złośliwe słowa — „n igdy 
nie zasiądziemy za jednym  sto­
łem z ludźm i z N R D " — są 
sprzeczne z tym , co pisaliśmy 
i rob iliśm y w  ciągu w ie lu  lat. 
Zadaniem dyp lom aty jest za­
siadanie “ z Innym i za jednym  
stołem. W zajemne zrozumienie 
w yn ika  z rozsądku 1 n ik t, na­
wet działacze bońscy nie mają 
monopolu na grożenie siłą. Dro­
ga nasza jest oczyw iście tru d ­
na, ale jest jasna t dostępna. 
Cele i drogi naszej p o lity k i po­
został a dlatego tak ie  same, jak 
wczoraj i ja k  w  ciągu w ie lu  
la t  W tym  duchu pozdrawiam 
wszystkich przyjació ł.

•letnio

K rń l Jordan ii Hussein 1 pre­
m ier Egiptu p łk  Nasser 

przy m od litw ie .

„Sprawiedliwość” 
po amerykańsku
NOW Y JORK. Rozprawa są­

dowa przeciw 44-letniemu I. 
H in tonow i zamieszkałemu w 
H eathsville  (V irg in ia ) odbyła się 
w  iście „am erykańskim  tem ­
pie". T rw a ła  ona ...25 m inut. 
Tyle czasu potrzebował sąd w 
Heathsville, by uw oln ić  I. H in - 
tona od w iny  i kary. H inton 
zamordował 23-letniego M urzy­
na, Howarda Bromley.

Oskarżony podał na swą o- 
bronę, że zastrzelił M utzyna 
..przypadkowo" w czasie gw ał­
townej kłó tn i. Co prawda pro­
ku ra to r stw ie rdz ił, że Howard 
Brom ley zamordowany został 
trzema strzałam i w  plecy... Ale 
przecież. Howard Brom ley był 
„ ty lk o "  Murzynem.

»Byliśmy zaskoczeni
osiągnięciami

radzieckiego przemysłu”
Fachowcy amerykańscy o swym pobycie w ZSRR

P o w ó dź w  Serb ii

Woda zalała 
500 domów
BELGRAD. Na skutek w y le ­

wu rzeki Ib a r w Kosovskiej 
M itron icy  (Serbia zachodnia) 
znalazło się pod wodą przeszło 
500 domów. Dzięki szybkiej 
akc ji organizacji społecznych, 
wojska i straży pożarnej, nie 
było o fia r w ludziach.

21 grudnia woda na rzece 
W ielka M orawa w  Serb ii cen­
tra ln e j osiągnęła poziom fi 
m etrów . Sytuacja w okolicy 
Pozarevacą staje się niebez­
pieczna. Rzeczoznawcy obaw ia­
ją się. ż,e woda osiągnie tak i 
poziom Jak w lu tym  ub. roku. 
gdy W ielka Morawa zburzyła 
wał nadbrzeżny i zalała k iika  
tysięcy hektarów  ziemi up raw ­

n i  nej.

NOW Y JORK. „N ew  York 
Herald T rib ttne " * 20 bm. *a 
m ieścił reportaż M arguerite 
H iggins z ZSRR. Korespon­
dentka pisze m. In.: Przed 10 
la ty  Rustaw i była jedynie pła­
ską doliną, otoczoną Górami 
K aukaskim i. Dziś Rustaw i jest 
tę tn iącym  życiem miastem, l i ­
czącym 70 tys. mieszkańców, 
nad którym  wznoszą się kom i­
ny o lbrzym ich zakładów h u t­
niczych o zdolności p rodukcy j­
nej fKcnianej przez Rosjan na 
6 m in ton sta li rocznie (tj. o 1 
m in ton m nie j niż wynosiła 
cała produkcja  Japonii w mo­
mencie ataku na Pearl H ar- 
bor)...

Zakłady hutnicze R ustaw i są 
ja k  na jba rdz ie j nowoczesne. 
Można je porównać z na jle p ­
szymi i  najnowocześniejszymi 
zakładam i w  USA.

W tym  samym numerze „N ew  
Y ork  Herald T ribune“  ukazał 
się a rty k u ł pt. „Postępy auto­
m atyzacji w  ZSRR w yw ie ra ją  
wrażenie na am erykańskich 
ekspertach“ . W a rtyku le  czy­
tam y; Trzech am erykańskich 
specja listów w dziedzinie auto­
m atyzacji, przebywających z 
w izy tą  w  ZSRR oświadczyło, 
że Rosjanie posiadają lub mo­
gą zbudować każdą maszynę, 
ja k ie j potrzebują. Po zwiedze­
niu Ins ty tu tu  M echaniki Pre­
cyzyjne j i Technologii Rachun­
ku, w  k tó rym  specjaliści ame­
rykańscy obe jrze li m. in. n a j­
nowszy i na jw iększy rosyjski 
aparat rachunkowy, przedsta­
w ic ie l „B end lx  Corpora tion“ 
A lb e rt H a ll pow iedział, że wraz 
ze sw ym i towarzyszam i obser­
wował, ja k  maszyna rozw iązy­
wała , rów nania różniczkowe 
siódmego stopnia oraz trudne 
problem y szachowe.

Maszyna ma 100 stóp długo­
ści, U  stóp wysokości i  10 stóp

szerokości. Została ona zbudo­
wana w ciągu dwóch lat. Am e­
rykan ie  tw ierdzą, że jest to 
zdum iewająco k ró tk i czas.

Podsumowując odniesione w 
FSRR wrażenia, Weldon Brandt 
1 „W estinghouse E lectric “ 
s tw ie rdz ił: „B y liśm y  zaskocze­
ni na jnowszym i zdobyczami 
technologii, ja k ie  w idz ie liśm y“ .

uratowała
dwoje dzieci
PRAG A. 12-letnia p ion ie rka  

Janka V endrovej z O strayy u - 
ra tow ała życie dw ojgu dzie­
ciom. B y ło  to tak :

4 chłopców  ślizgało się na 
c ienk ie j w a rs tw ie  lodu p o k ry ­
wające j staw w  pob liżu  kopa ln i 
„Z a ru b e k “  w  O strayie. Lód 
załam ał się pod n im i i wszyscy 
czterej zaczę li' tonąć. Zauw a­
żyła to Janka Vendrovej, k tó ra  
bez w ahania rzuc iła  się na po­
moc. Dwóch chłopców u ra to ­
wała, dwóch , pozostałych na­
tom iast nie udało się je j w y ­
ciągnąć z wody. M im o  o f ia r ­
ności dz iew czynki u tonę li oni.

M ie jska rada narodowa w 
O stravie  nagrodziła  bohaterską 
dziewczynkę cennym i podarka­
mi.

SZLAKIEM 
WIELKIEJ PODRÓŻY

A M O LO T  radziec­
k i w iozący C h ru s i­
czowa 1 Bułgani- 
na w y lądow a ł już 
w  M oskw ie. Przy­
wódcy radzieccy, 

po przebyciu 17.000 k in  na tra ­
sie M oskwa — D e lh i —  Ran- 
gun — K ab u l — M oskwa, po­
w ró c ili do swych codziennych 
zajęć. C o fn ijm y  się do tego 
dnia, k iedy  w y lądo w a li oni 
w  Indiach. B y! to początek 
wspaniałego pochodu p rzy jaź ­
n i po k ra jach  A z ji i n iezw y­
kle serdecznego przyjęcia , z 
ja k im  na każdym  k ro ku  spo­
ty k a li się przyw ódcy radziec­
cy.

„Jak  to jest możl iwe  — za­
p y ty w a ł w łosk i dz ienn ik „Mes- 
saggero“  — że kiedy Dulles 
lub inny zachodni mąż stanu 
ląduje na azjatyck ie j  ziemi, 
m iejscowa po lic ja  ma wiele  
pracy, aby zabezpieczyć ich 
osoby przed wrogim i demon­
stracjami. Jak to jest możli­
we, że w czasie pobytu Bul-  
panina i Chruszczowa m il iony  
Azja tów  w y leg ły  na ulice miast, 
obdarowując ich kw ia tam i  i 
manifestując  na ich cześć?" 
N ie pogniewają się chyba re ­
daktorzy „Messaggero“ , jeżeli 
odpowiem y im  na to pytanie 
w ierszem nieznanego poety 
hinduskiego, Który tak  pisał o 
ucisku b ia łych kolon izatorów :

»Tygrysom  — skórę, słoniom 
— kość słoniową,

Biedakom  —  silę, wy tchn ie ­
nie i trud,

Dzieciom chleb zabrał, dzie­
ciństwo i zdrowie,

A  ztem i w yd a r ł  skarb sre­
brzystych ru d “  •).

W osobach Bułganina I C hru­
szczowa narody: h induski, 
bu rm ańskl i  afgański w-ita.ły 
przedstaw ic ie li narodu ra-

k le j lą d u ją  również samoloty 
wiozące p o litykó w  zacnooaico. 
Jakie  posłanie przywożą na­
rodom  az ja tyck im  c i p m i j A . i t

Nie chcą o n i w żaden spo­
sób uznać, mu  pogoouc s.ę 
z  tym , ze k ra je  azjaty cnie bez­
pow ro tn ie  W kro czy iy  na. m o ­
gę n ieza leżnego cycu. Chcą 
o n i za w szerzą cenę nie ty l­
ko  utrzym ać swe pozos.«ne 
jeszcze zdobycze kćhuniame, 
ale ocizy&kac u tracone. v> trą ­
cają się w ię c  w wewnętrzne 
sprawy tych k ia jo w  i  prze­
m aw ia ją  ao niea językiem  c,e- 
m iężcy kolonialnego. Czy z m o ­
żna się dziw ie, ze narody a- 
z ja tyck ie  odgradzają się od 
tych lu d z i, ze przepaść m ię­
dzy k ra ja m i im peria lis tyczny­
m i i az ja tyck im i powiększa się 
coraz bardziej?

A  wściekłość im p e ria lis tó w  
wzmaga rów nież fakt, ze 
te k ra je  są o lb rzym im  re­
zerwuarem  s iły  roDoczej — 
liczą razem około 400 m i­
lionów  lu dz i — i o łb iz y m iih  
nie wykorzystanych bogactw 
na tu ra lnych  ja k  nafta, ruda, 
kauczuk i cenne ga tunk i 
drzew. K ra je  te za jm u ją  po­
nadto — z pu nk tu  w idzen ia 
zw o lenn ików  nowej w o jny  — 
n iezw ykle  dogodne położenie, 
które dałoby się doskonale 
wykorzystać jako bazy w y ­
padowe przeciwko ZSRR.

„A z ja  zbudziła się — pisał 
niedawno h indusk i dziennik 
„H indus tan  T im es“  — zbu­
dziła się i śmiało wstępuje na 
arenę międzynarodową". I 
rzeczywiście, wola pokoju, prz­
eżucie w łasnej siły, so lida r­
ność z m iłu ją cym i pokój naro­
dam i, oto co charakteryzu j«  
dążenia w ie lu  m ilionów  pro­
stych ludzi w  Ind iach. H u r­
m ie I A fganistan ie . Chociaż

Ï H a « ¿ taksą

dzleckiego, k tó rzy  p rz y b y li do 
n ich z posłaniom poko ju  i 
przy jaźn i. Z tryb u n  na w ie  
cach, z szeregów setek tys ię ­
cy ludz i pracy w ita jących  
Chruszczowa i Bułganina p ły ­
nę ły głęboko wzruszające pie­
śni narodów  In d ii, B u rm y i 
A fganistanu, pieśni wo'a.iące 
o bra te rstw o narodów, o ró w ­
ne praw a dla ludzi, niezależ­
nie od ich ko lo ru  skóry. P rzy­
wódcy radzieccy raz jeszcze 
zapew nili narody azjatyckie, 
że ludzie radzieccy w ita ją  z 
radością każde ich zwycięstwo 
nad kolon ia lizm em , gdyż każ­
de tak ie  zwycięstwo oznacza 
k rok  naprzód na drodze po­
stępu i rozw oju  ludzkości.

Ta jem nica lego n iezw ykle 
serdecznego pow itan ia  tk w i w 
stałe j i n iezm iennej po lityce 
pokoju, jaką  prow adzi od 
c h w ili swego powstania ZSRR. 
Narody azja tyckie  dobrze pa­
m ię ta ją , że ZSRR zawsze by! 
zdecydowanym w rogiem  k o lo ­
n ia lizm u, że ZSRR w  ciągu 
wszystkich la t swego is tn ien ia 
prowadzi! nieustanną w alkę o 
zagwarantowanie p raw  na ro ­
dów do swobodnego decydo­
wania o swym  losie. Narody 
In d ii dobrze pam iętają, że to 
w łaśnie ZSRR udziela po­
parcia d la  p raw  In d ii do Kasz­
m iru  i  Goa, że to w łaśnie 
ZSRR pierwszy uznał niepod- 
ległość A fganistanu, że to w ła ­
śnie ZSRR domagał się w  
ONZ przedsięwzięcia kroków , 
w  celu usunięcia z B u rm y 
band czangkaiszekowskich.

Jak przypom nia ł nam ..Mes­
saggero", na z iem i azjatyc-

Ï 1 A T R T
Polski _  „D r-o d y "  _  g. 18 

(zam kn.). K am era ln y  — „Dom  
kob ie t“ ■— g. 19. N arod ow y — 
„O stry  d y ż u r“ — g. 19.15. 
Współczesny — „H u z a rz y “ — 
(próba generalna. zam kn.). 
Dom W ojska Polskiego — 
..W esele“ — g. 18, Powszech- 
n T — „ Im ie n in y  pana d y re k ­
to ra “ — g. 19. Syrena — 
..D iab li nada li"  — g. 19. 
Opera — „D am a P iko w a" — 
g. 19. L a lk a  — „K rzes iw o" — 
£. 17. BAJ — „A szar K a r l " —- 
g. 17. G u liw er — „P io truś  
Zu ch " — g. 17. Estrada na 
Żoliborzu — „Późna m iłość" 
— £• 19-1S. Estrada na S kar- 
P*» — »,Nie w ychylać  aie“ — 
g. 15.30.

KINA

i -  11, 13, 13, 17, g. 18.30 1 20.30 
seanse z koncertem . M łoda  
G w ard ia  — „Jaś i M ałgosia“ 

11, „ W ołga-W ołga" — g. 
14, 16, g. 17.30 i 19.3012

M oskwa — „D am a s p o rtre ­
tu "  (R em brandt) — g. 14, 18, 
18, JO. Praha —- „B ia ła  girzy- 
w a" — g. 14, 18. 18. J0 g. 12.30 
„B a jka  o strza le". P a n a ' ’
— „przed  
14, 17, 20.
Joanna -  L izy  s tra ta" — g. 14, 
16, 18, 20.13. M uranów  —
„U padek E m ira tu "  — g. i§,
18, 17, 18, 19, 20. P rzy jaźń  — 
„D w a  razy dwa Jest pięć" —

Pauadińm
potopem " — g. 11, 
fll^sk — „E lżb ie ta-

aeanse z koncertem . Polonia
— „K rzy s zto f K o lu m b " — g.
14, 16, 13, 20. 1 M a j — „ W y ­
rocznia" — g. 14, 16, 18. 20. 
W -Z  —  „ Iren a  do do m u " — 
g. 14, 16. 18, 20. Ochota — 
„Dom  na przedm ieściu" — g. 
13.45. 1«. 18.15. 20.30. Stolica
— „N ęd zn icy" ser. I I  — g. 14, 
18, 18, 20. Syrena — „S karb "
— g. 14. ifi. „ T rz p io tk a "  — g.
18. 20.15 (nadpr. „N ied zie ln y
poranek"). Tęcza —- „S zer­
szeń" — g. 13.45, 16. 18.15,
20.30, D ar — „Spraw a B lu - 
m a" — g. 17, 10.15, O lsztyn — 
„Przed sadom" — g. 17, J9.
Radość —. „W oJga-W ołga" — 
g. 17, 19.15,

R a m o
D N IA  U  G R U D N IA  1»SI R. 

(S O B O TA )

Program  I  — na fa li 1531 m

Program  d n i*  6.S4, 10.211,
W iadom ości 5.0S, 6.00, 7.00,
8.00, 12.04. 18.00, 20.00, 23.00.

0.11 M uzyka  popularna, 3.30 
Poranne rozm aitości rolnicze, 
6.06, Soliści w  rep ertuarze

ro zryw k o w y m , 6.43 G im nasty ­
ka, 7.10 M elod ie  ludow e tóż- 
nych narodów, 7.40 K a le n ­
darz rad iow y, 7.45 M łodzieżo­
we piosenki o pokoju, 3.0« 
W ry tm ie  w alca, 8.36 Pieśni 
Franciszka Schuberta, 9.00 
„Śpiew a z im a " — aud. dia 
dzieci, 9.20 K oncert ro z ry w ­
kow y, 10.00 K oncert kam e ra l­
ny , 10.35 „In geborg" — fragm . 
opow. H . C hristiana, 10.58 
M u zy k a , I I .10 K o n cert K ra ­
kowskiego C hóru PR. 11.30 
M u zy k a  i aktualności, 12.10 
Przegląd praay, 12.15 M uzyka , 
rozryw kow a , 12.30 Na sw oj­
aka nu tę, 13.00 A ud. dla wsi, 
13.10 P rzerw a 15.30 „Pasterz  
tysiąca za jęcy"  — baśń dla 
dzieci, 16.05 K o n cert życzeń, 
17.00 z  życia Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, 17.30 K o lędy  w  
w y k . Chóru Roz,gt. w ro c ła w ­
skie j, 18.00 Czego chętnie słu­
cham y, 18.50 A u d yc ja  B iura  
Stud iów  PR, 19.00 K oncert 
C hopinow ski, 19.30 K o lędy  w  
w  w y k . C hóru PR, 20.2* W le -  
ehowlcz: Suita ludow a, 20.40 
„M arcow y  k aw a le r"  — ko­
m edia J. B lizińskiego, 21.33 
Pleśni Paderew skiego do »łów  
M ick iew icza , 21.50 M uzyka  
popularna, 22.05 M u zy k a  ' t a ­
neczna.

Polskie Radio zastrzega Bo­
bie m ożliwość zm ian  w  pro­
gram ie.

Sżczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygodnik  „R a ­
dio 1 Świat".

w ie le  m ulą Jeszcze do zrobi«-
nia narody azjatyckie , aby 
z likw idow ać zacofanie i nę­
dzę — spuściznę panowania 
ko lon izatorów  — to jednak już  
dziś zdecydowanie w ys ięou ją  
one jako rów nopraw n i człon­
kow ie rodziny m iłu jących  po­
kó j narodów  świata.

H is to ria  m ów i w yraźn ie : 
Azja  weszła n iepow ro tn ie  na 
drogę niezawisłości i zrywa pę­
ta, k .órym i krępow ali ją koloni 
zatorzy. Oznacza to. ze b lis k i 
jest już dzień, w  k tó rym  za­
kończy się wyzysk i grabieć 
kolonialna, że b lisk i jra t 
ju ż  dzień, k iedy bogactwa 
wszystkich państw  A z ji i p ra ­
ca ich obyw a te li służyć bę­
dą spraw ie pokoju. I do tej 
A z ji wyciągną! rękę Związek 
Radziecki.

P rzyjaźń i pomoc radziecka 
dla narodów azja tyckich ;eR 
tym  cenniejsza, że ZSRR u- 
dziela je j bez po litycznych w a­
runków . Jest rzeczą zrozum ia­
łą, że taka wym iana handlo­
we, sprzyja jąca rozkw itow i go­
spodarki k ra jó w  azjatyckich, 
to dalsze źródło popularnoś-i 
ZSRR w  A zji.

Przyjaźń radziecko - h in d u ­
ska 1 je j zasady znajdują dziś 
szerokie poparcie nie ty lk o  w 
Indiach, Burnue i A fgan is ta ­
nie. ale i w w ie lu  innych k ra ­
jach. Przyjaźń ta, stanowiąca 
chyba najlepszy dowód, ze po­
kojowe współżycie i przy jaz­
na współpraca między rożny­
m i systemami jest nie ty ik d  
możliwa, aie przynosi korzyś­
ci obu stronom, opiera się nfi 
pięciu zasadach, których zna­
czenie przybiera ogólnośw iato­
w y zasięg:

•  Potępienie wo iny.
O Zaprze* lanie wyścigu 

zbrojeń.
O Zakaz tworzenia bloków 

wojskow ych.
9  Rozszerza nie w ym iany 

k u ltu ra ln e j i gospodarczej.
9  Przywrócenie Chinom Lu ­

dowym  należnego Im miejsc» 
w  ONZ.

Zasady te poparło k ilkanaś­
cie państw A z ji I A fry k i na 
konferencji w Bandungu, a o- 
s ta in io  zostały one jeszcze raz 
potw ierdzone pizez Bułganina 
i Chruszczowa oraz czo łow rch 
mężów stanu In d ii, B urm y i 
A fganistanu.

Narody az ja tyck ie  dob-ze 
zapam iętały słowa, które w y ­
powiedział Chruszczów w jed­
nym  ze swych przemówień w 
Burm ie:

„G o tow i Jeiteśmy pomóe 
wam  w  waszym rozwoju, 
»by kolon izatorzy n igdy 
w ięcej nie siedzieli wam n» 
karku . Chcemy, abyście pra­
co wa li dla siebie, d l»  swo­
ich dzieci, abyście podnosi­
l i  swą ku ltu rę  abyście b r l l  
s iln i i  niezAlcżni..."

H. KAWKA

• Przekład: M. Danin,



/ / Coraz więcej... n

G
D Y B Y  zapytać na­
szych towarzyszy  
— pracowników  
aparatu zetem- 
powskiego  — na 
czym polepa trh  

rola w  propapowaniu sportu  
wśród m>odziety — dla nie-  
jednepo stanowiłoby to doić  
pow atny  problem. K to  wie. 
czy w ie lu  z nich nie odwoły­
wałoby zip aż... do dzieł k la ­
syków marksizmu. A przecież 
nie potrzeba tu żadnej f i lozo­
f i i .  Najprostsza odpowiedź 
jest  — samemu prać w  siat­
kówki;. tenisa stołowego, 
strzelać, biegaó lub kopać p i ł ­
kę! Łączy sic przy tym poży­
teczne z przyjemnym.. Przeko­
nali  Sie O tym w  roku bie~ą- 
ry m  towarzysze z w ie lu  za­
rządów ZMP.

Kowalska 
i J. Marusarz

najlepsi
w slalomie specjalnym

ZAKOP4NF 22.XII. (Obsługa
własna). Pogoda stale psuje .■>?. ici 
r ' ?«p-' 7.a torom el 1 m; n a*cj i przed - 
olimpijskich. W czwartek zeskok 

Dużą Krokwią przypom mai
lodową, toteż ze względu na 

ce;p*eczertstwo narciarzy, za-plano- 
w_?n-v Konkur» skoków musiano odwołać.

W tym parnym czasie, kiedy za­
wiedzeni kibice opuszczali trybu­
ny pod Krokwią, w suchym '2te- 
b.e odbywał *1$ &!alom apecjalny. 
Tu warunki były doskonałe.

Kobiety walczyły na trasie 4»>o m. 
p-a której ustawiono 49 bramek. W 
pierwszym prre*eźdr.ie, jadąca bra­
wurowo Grocholska ociąga 42.2 
eek. Kowalska jest gorsza tylko o 
P.i sek. Pojedynek m.gdzy tvmi 
zawodniczkami zapowiadał stą bar- 
“ /0 ciekawie, a * w 'drugim prze- 
j**:d?.;e Grocholska upada, prze­
kreślając tym samym swe szanse 
ni» tylko na iw y o ¿«twe, ale iów- 
n et na drugie miej,«».

W yn ik i «lalomu kobiet! K o w a l-  
* ka — 1.37.1, 2) B u ja k -W a c i —
1.42,1, 3) (« rn e h n u k a  — 1,17, a, 4)
Kubtcówn*, j) m . Danlel-Gąsleni-

kialorn mężczyzn ptreprowa dzo- 
r\o na dystans.» Son m 7. 50 bram- 
kami. I tu walka była niezwykle 
emocjonująca. Po upadku A. " R o ­
ja i Zarycktego, na!g oiryiejszym 
kandydatami do pierwszego miej - 
aca byli Józef Marusarz t Cifcptak. 
którzy w* pierwszym przejeździć 
mieli identyczny czas 49 3 cek. W 
dnig.m przeje idzie Claiptak mv- 
akule jednak czas o M  aek goraat 
cd Marusarza, Ittóry przeleehal 
trasą w 55.0 sek. Tak wlec sJalnm 
specjalny wygrał J. Marusarz w 
łącznym nasi» 1,44.3, Pr,»d rtan- 
takirm -  1.43.3, Czarniakiem -
1.43,5. GogAJsklm — 1,47,7, A. Rn 
Jem t Popiel»ch»m,

Fakt to godny tupnjrl, te  
coraz więcej i  coraz częściej 
widać ak tyw  ZM P na boi 
skach. Dużo £u można by p i ­
sać np. o towarzyszach z Za. 
rządu Wojewódzkiego Z M P  w 
Bydgoszczy. W ostatnich k i l ­
ku miesiącach reprezentacja 
Z W  rozegrała k i lka  spotkań  
pakarskicn. Mecz p i łka rsk i  
wygrany z zespołem Zarządu 
Głowncyo ZM P — 4:2 to n a j ­
większy sukces. I  po kolei 
zwycięstwo nad ZW  w Gdań­
sku b:J, „Gazetą Pomorską'
— 14:0 i  16:1.

•— To nic, te wygraliście  
w  Warszawie. U nas w Lęgo- 
uńe na pewno przegracie — 
zapraszali towarzyszy z ZW
— zetempowcy z tamtejszego 
zarządu zakładowego. Gra 
by-.a oardza ambitna  i zacięta.
— Kom u przypadło  zw yc ię ­
stwo? — Tęgo w ianom ! B yd­
goszczanie przegra li poza tym  
mecz p i łka rsk i  ze „S p a n ą "  2:6 
i spotkanie pingpongowe z 
ZG ZMP.

Zetempowcy w  stolicy ta k ­
że me siedzą z założonymi 
rękami. Zarząd Stołeczny np. 
rozegrał spotkanie, p i tk i  noż­
nej z reprezentacją ZG ZM P  
Wygrała drużyna ZG 6:1 
Reprezentacja p racowników  
aparatu Z M P  woj.  w ar 
sławskiego wysoko pokonała 
szachistów i  pmgpongistów  
z ZW  w  Olsztynie, uległa zaś 
w  spotkaniu szczypiorniaka 
zespołowi Centra lnej Szkoły 
Organizacyjne j Z M P  w  O t­
wocku.

A  w  innych miastach? W 
Gdańsku odbyła się sparta 
kiada wojewódzka p racow n i­
ków aparatu ZMP. Olsztyn 
zorganizował spartakiadę  
strzelecką, zaś B ia łystok  — 
mistrzostwa ZW  w  strzelaniu  
tenisie s to łowym  ł  szachach.

O takich spotkaniach  ł  w  
innych częściach k ra ju  (np. 
Kraków , Opole) można by na ­
pisać wicie. Świadczy to 
żc ak tyw iśc i ZM P coraz chęt­
n iej up raw ia ją  sport. A  może 
by zorganizować w  roku  
przyszłym ogólnokra jową  
spartakiadę p racowników za­
rządów ZMP?

()■ i . )
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Radzieccy łyżwiarze
przygotowują się 
d o  zaciętej walki

na jeziorze Mmmmm
(N apisane specjalnie d la  Sztandaru M łodych j

Pfeif

W  »-porcie zwycięstwo nie 
przychodzi ła tw o. Radzieccy 
biegacze na lodzie dobrze o 
tym  wiedzą. Trzeba dużo, d u ło  
pracy, by zdobyć m iano na jle ­
pszych na ¿wiecie.

W  roku ub iegłym  tyżw iarze 
ZSRR trzyk ro tn ie  tr iu m fo w a li 
ja ko  zwycięzcy na m istrzost­
wach ¿wiata. Zawodnicy m ówią, 
że ła tw ie j jest zwyciężyć jedno­
razowo, an iże li zwycięstwo 
powtórzyć. W tym  roku  m is­
trzem  św iata w  w ie lobo ju  
łyżw ia rsk im  został u ta len tow a­
ny zaw odnik szwedzki — Sig- [ 
fr id  Ericsson. Popisał się on 
św ietną techn iką  jazdy i du­
żymi um ieję tnościam i taktycz­
nym i. Radzieccy zawodnicy w y­
ciągnęli sporo wniosków’ z te] 
porażki. Pragną teraz ja k  n a j- I 
lepie j przygotować się do

rewanżu w  CortJna d'Ampeszo. 
Łyżw ie rza 7-R RR rozpoczęli 
tren ing już  latem. Ć w iczy li 
dużo, wszechstronnie. Większość 
zapraw przeprowadzono wf par­
kach. W iele czasu poświecono 
na skoki, biegi i zabawy biego­
we w p ływ a jące na wzm ocnie-

». K.

nie
W

Argentyna

weźmie udziału
Olimpiadzie

* *4

Gdzie jesteśmy w  lekkoatletyce ? (3) \

Węgrzy
bezkonkurencyjni?

S A t

i?

R ZY M . L im b ą  33 paóstw  
zglosąonych do zim owych I e - 
r77.sk O lim pijsk ich w Cortina
d‘Amp»77o zm alała do 32, po­
nieważ Argom vna zaw iadom i­
ła kom itat o rg an izacy jn i. »» 
ni» weźm ie udziału w o lim ­
piadzie.

ANDOR Ibaros dokonał w
ym roku w ie lk ich  rze­

czy. P rzypom nijm y jego 
najlepsze w y n ik i 1500 m — 
3 40,8; 3000 m — 7.55.0; 2 m ile 
(3218 m) — 8.33.4: 3 m ile  (4827 m) 
— 13.14,2; 5 km 13.40,6. Poza 
tym  Iharos jest współposiada­
czem rekordu św iata w  sztafe­
cie 4 X  1500 m, s więc ma na 
swym  koncie 5 rekordów  św ia­
ta w  jednym  rnku. N ic więc 
dziwnego, że sympatycznego 
Węgra w ysuw ają w  glosowaniu 
wszyscy na najlepszego w świę­
cie sportowca 1955 roku.

Tabo ri, drugi 7 biegaczy w ęg ier­
skich, w y ró w n ał r»kprd świata 
Iharoaa na I5tki m, a na sono m 
osiągnął Irzo rl czas tegoroczny  
(drugi K uc 11.46,8! — 13.33.3 poza

„karnawałowo-
—  * ______  « M

Kaftde.1 * nas sależy na tym. n- 
by być dobrze ł zawsze odpowie­
dnio ubramą. szczególnie teraz, w 
okresie karnaw ału .

A le przew ażnie posaedamv ty lko  
ledna sukienkę „do w yjśc ia" l 
choćby byłą ona n a jład ru e i^ s  — 
prędko Odm zbrzydnie. Jeśli bę­
dziem y ciągie w jednej i tej pa­
rnej chodzić na w ieczorki i zaba- 
w v taneczne, na w izy ty  t do tea­
tru.

Co w lp r zrobić. żPby un iknąć  
tej n iep rzy jem nej monotonii?

Obejrzyjcie sobie na rysunku 
podstawowy fason a zarazem od­
mianę pierwsza; jest bardzo pro­

sta: mocno dopasowany staniczek 
ną wąskich rarftlaferkach, odcięta, 
poszerzana spó-ln.cs z klinów. 
Można ja uszyć z Jedwabiu, taf­
ty. a nawet cienkiej wełenki czy 
gładkiego welwetu w ciemnym, 
jednolitym kolorze (najlepiej czar­
nym lub granatowym).

A tera/ dodajemy kilka uzupeł­
nień. które stworzą nam szereg 
zunełnio różnych odmian:

Odmiana druga: wlzvtowo-t«»atrjn 
na — mocno dopasowane boler- 
ko z tego samego matertaiu. z 
trzyćwłfrfW wymi rękawami l wą­
skim. szalowym kołnierzykiem.

Odmiana trzecia: na skromniej­
sza wieczornice — króciutkie, ob­
cisłe bołerko z białej piki, ory­

ginalnie plisowane, bez rękawów. 
Bolerko zapinamy w przodzie na 
dwa małe guziczki.

Odmiana czwarta, n aj strojni e.l- 
sza — krótki, dość szeroki szal 
z lekkiej, przezroczystej tkaniny 
(tiul, szyfon itp.) w jasnym, pa­
stelowym kolorze. S/al (frapujemy 
na ramionach i przypinamy w 
przodzie broszką. zostawiając luź­
ne końce lub też przyszywamy 
kilkoma ściegami pod spodem sta­nika.

W ten spo<ób — zamiast Jedne! 
— mamy cz»er.v zupełnie różne su­
kienki. A więc — wesołej zabawy!

F.. T.

tym legitymuje sl<* najlepszym 
tegorocznym wyru Kłem świato­
wym r*a milę
T i /.rci z Węgiow Hozsavolgyi po­
bił rekord ¡»wiata ua ¿ mo — 
5.02,2 z a 4 na l.,0i) rn (3.41,2) ustę­
puje tylko swym rodakom i Duń­
czykowi Nielsenowi

v> ęgł/y maja nie tyiKO tych 
trzecśi biegaczy. Czasy poniżej i4 
ram. na ¿ Kra uzyskali Jeszcze: Ko* 
vai s (»3.5«,») i ¿«¿abo *,0), a
tuz kom tej mitycznej granicy 
w .v i a u o w a 11 : tíe»e»¿ (¡4..«1,0,, ł»e- 
ta u4.uM;. Bieg» m — 5000 m
śmiało można nazwać „Kx oie- 
stweni węgierskich biegaczy 

To ,,kiole¡»iwo“  zna.niije sl<j 
Jeańak iv poważnym areoezp.e- 
c/enstwie. Nielsen (3.40.H) na 
i ¿00 m; Kuc na 5 km (13.-.t..8) — 
to nie wszyscy, ktos-zy zagtazaj^ 
Węgrom. i\ie mn/.aa zapołuinac o 
ChaiawayMi, mimo ze przegrał on 
z ia i.oń in  3 ra/y \¿ razy mila, 
raz 3 mile); nie należy lekcewa- 
żyć rep« e/eiitau.a .¿Ki) ü er mali­
na (3.4.;,5 — 15*10 m) i ('mom.Ka 
(5 kra — lï.55,i), a także Lewan­
dowskiego 3.4», 4 — 1500 rn.
LewandowsKi 7. W ęgram i bie­

ga) k ilk a  razy. Tem po ich w y ­
trzym yw a ł św ietnie, na fin iszu 
nie rnogl jednak im  dotrzym ać 
kroku. B y ło  to w yn ik ie m  słab­
szego przygotowania zimowego
— jak powiedział nam Lew an­
dowski. — O statn i rok  stu­
diów  wymaga! pewnych po­
święceń. W przyszłym  sezo­
nie będzie lepie j A jego 
trener, Helias/, bąknął k ie­
dyś, ze Lewandow ski przebieg­
nie 1500 m poniżej 3.40, co w 
okresie ow ej rozm owy poczy­
tane było... za niepoczytalne 
m rzonką
1 O C hrom iku zam ierzam y p i­
sać w następnym a rtyku le . Te­
raz ograniczyć się chcemy ty ik o  
do podkreślenia, że Jurek jest 
w tym  roku Europejczykiem , 
k tó ry  zwycięży! rekordzistę 
świata na 5 km  Iharosa. (Iharos 
przegrał osta tn io w A ustra lii). 
Sukces to nie łada! No i 
jeszcze Krzyszkow-iak! Na l i ­
ście św iatow ej jest poza 
pierwszą dziesiątką; ale zasłu­
guje n iew ą tp liw ie  na bliższe 
miejsce wsi od specja listów  bie­
gu na 5 km.

Na śniecie w cląca ostainlch 
paru lal zrcbluno oiorzymie po- 
si.,py na dystansach i .¡io — y uf) o m. 
Przed Igrzyskami Olimpijskimi 
Iłelslnkacli rekordy siviala nale­
żały do Haega (3.4.1,0 i 13.38,2); w 
lletsinkacli ziole mi-dale zdobyli 
Bari hel 1.1.45.2) i Zatopi k (14.0h,s). 
n • ÍS wyniki mistrzów rekordo­
wej olimpiady nie znalazłyby 
miejsca wśród... 19 najlepszych 
w* ostatnim sezonie. Jak wielki 
krok zrobili nasi biegacze na 
I5D0 m i 5 km od Igrzysk Olim­
pijskich w Helsinkach? tv przed- 
hiegach 15U0 m odpadli w Helsin­
kach Żbikowski, Dlugoborskt i 
Lewandowski. Graj byl olbrzymią 
rewelarją. odpadając w przedhjegu 
z czasem 14.30,0. Teraz marzymy 
o... medalach w obu konkuren­
cjach, a miejsc punktowanych je­
steśmy prawie pewni.
Najlepsze rezu lta ty  w  Polsce 

w roku 1955 są następujące;
1500 m — 1. Lewandowski 

3 43,4; 2. C h rom ik  — 3.44,8; 3. 
W ¡tu lsk i — 3.47,8; 4. Kupczyk
— 3.51,2, 5. K re ft 3.51.4;

501)9 m — 1. C hrom ik 13.55,2;
2. Krzyś?,kowiak 14.05,8; 3.
Ożóg 14.25,8; 4. Zb ikow ski
14.28.0; 5. Z im ny 14.28,6.

Sp*c naó «perę w bl^gjirh średnich 
I długlrh — więloUrotny r *kf>rd7.i- 
pł.9 świata, doskonały Węgier iha- 
roą Jp$t wriaż t«m.itenł dyskusji. 
W Mplhourri# beAri* Jpduym r pre­
tendentów do medali ottmpljskirtu

n.i« m ięśni i stnwów. Zawndni- 
ey g ra li poza tym  dużo w  
sia tkówkę, tenisa, w to fiłow a li 
1 p ływ a li.

Duże nasiienle tren ingów  
przypadło na wrzeslpO i pąż- 
dz iem ik . W tym  czasie łyżw ia ­
rze tre n o w a li, cztery do pięciu 
razy tygodniowo. Sporo uwagi 
zwrócono na technikę kroku 
łyżw iarskiego. Oczywiście nie 
zapomniano też o ćwiczeniach 
kondycyjnych. W czasie przygo­
towań łyżw iarze ZSRR dużo 
jeździli na rolkach,

Borys S z ilkow  % zawodu 
techn ik - konstrukto r, zbudował 
specjalną bieżnie do badań ru ­
chów łyżw iarza w  czasie biegu. 
Tej spraw ie poświęci! sporo 
czasu. W prow adził szereg 
w niosków  uspraw nia jących te ­
chn ikę jazdy na łyżwach.

Znany łyżw ia rz  ZSRR OJeg 
Gonczarenko pracuje ostatn io 
nad zryw am i i szybkością. D m l- 
t r i j  Sakunienko —  specjalista 
od biegów dług ich — zajm uje 
się m etodyką biegu na d ług ich  
dystansach. Z aw odn ik teń 
ma duże szanse na zdobycie 
złotego medalu na jeziorze M i-  
ssurina w  Cortina.

N iedawno łyżw iarze t»'y»złl 
na lód. Na lśniących tafiach 
lodowych sprawdzają oni osta­
tecznie swoje um iejętności. 
Przed n im i poważne zawody o 
ty tu ły  m istrzów  o lim p ijsk ich .

K O N S T A N T IN  KTJDRIAVVCEW
Zasłużony M is trz  Sportu
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podczas treningu.

Tot. — „Flzkttltura 1 snort"

Po 3 7 .5 9 2  zl
otrzyma

10 zwycięzców
XII konkursu PRO!

W A R S Z A W A . Koral«,la K o n k n r-  
*ów P K O I podała w czw artek  w ic- 
chorem óo wiadom ości w y n ik i X I I ,  
świąt ccrncKo konknrsu na odcad- 
nięcic rezu lta tów  zawodów «porto*- 
wych rozegranych w dniach 17 —
11 hm.

Wśród «2«.537 ałoAonych i w y p e ł­
nionych r.godni« * regulaminem 
kuponów, «twierdzono io rozwią­
żą A bezbłędnych oraz 247 x Jed­
nym błędem. Wysokość. nagród 
I «topnla wynosi 37.592 *!, l i  stop­
nia — ok. 1.090 »1,

Ma hokejowej tafli

z¥ r1P ~
CSRII 6:2

MOSKWA. Rozegrane w czwar­
tek ?3 bm. na stadionie Dynamo 
w Moskwie spotkanie hokejowe 
między drugimi reprezentacjami 
hokejowymi ZSRR i CvSR przynio­
sło zwycięstwo zawodnikom r 
dzieckim 6:2 (3:1, 2:0, 1:1).

W  skrócie
W ARSZAW A. Zachofln ie -n iem iec-

k l k lu b  a p o rto w y  „C h a r lo t te n b u r ­
g e r T u rn  u n d  S p o rtv e re in  1856" 
z w ró c ił «tę do S e k c ji Boksu 6 K K F  
z prośbą  o w y ra ż e n ie  zgody na u - 
d z ia l 5 b o kse ró w  p o ls k ic h  w  t u r ­
n ie ju ;  k tó r y  o dbędz ie  się w  d n iu  
31 s ty c z n ia  w  B e r lin ie  zach. P re ­
z y d iu m  S e k c ji B o ksu  w y ra z iło  
zgodą n a  s ta r t p o ls k ic h  p ię śc ia rzy . 
P o d  u w a g ę  b r a n i  są: A n i e l a k ,  H a j ­
d u g a ,  P i ń s k i  B .  ( C W K S ) .  W o j c i e ­
ch o w s k i i i ,  Ż m ije w s k i i  D im p c  I I .

W A R S Z A W A . S e kc ja  B oksu  
G K K F  o trz y m a ła  od  W łosk iego  
Z w . B o kse rsk ie g o  zaproszen ie  d la  
d w ó ch  d ru ż y n  na ro ze g ra n ie  we 
W łoszech jed n o czesn ych  d w óch  spot 
kań  7. re p r. w io c h . P ro p o n o w a n y  
te rm in  sp o tk a ń  — w  k w ie tn iu .

Któż z nas, m łodych, nie ma­
rzy o laurach sportowych, któż 
nie m arzy o sławie? Chyba nie 
ma tak ie j dziewczyny czy 
chłopca, k tó rym  te marzen.a 
by łyby nieznane. Pragnąłem 
zostać m istrzem  w  lekkoa tle ty­
ce, a konkre tn ie  w biegach 
średnich.

K iedy zdobyłem ty tu ł mistrz.» 
okręgu w  ka tegorii ju n io ró w  n *  
1000 m, w ydaw ało m i się, 7.9 
już  pom ału m arzenia m oje 
zaczynają się spełniać. Dzia­
łacze klubu,, w  k tó rym  starto­
wałem, okrzyknę li zgodnie, za 
jestem talentem, że przede mną 
przyszłość itd.

Od te j pory zaczęli m nie bez­
litośn ie  eksploatować, W zawo­
dach, gdzie chodziło o punkty, 
startowałem  -w jednym  dn iu  
na 1500 m i 3000 m. H iston» 
takie pow tarza ły się dość częs­
to. A jak ie  by ły  sku tk i tak ie j 
„op iek i"?  Po n ied ług im  czasia 
zauważyłem, że m im o stałego 
tren ingu w y n ik i moje w ykazy­
w a ły  tendencje zniżkowe. Ob­
niżka w yn ików  1 powtarza jąc» 
się k łuc ia  w oko licy serca syg­
nalizowały, że kariera moja w 
tej dyscyp lin ie  kończy się,,.

M im o niepowodzeń, nl» 
zrezygnowałem z zam iaru zo­
stań,a m istrzem. M usiałem 
oczywiście przerzucić się na 
sport wym agający mniejszego 
w ysiłku  fizycznego.

Obecnie m oim  najw iększym  
marzeniem jest zostać m istrzem  
w  szachach. Chciałbym  zostać 
szachistą na m iarę R otw inn ika . 
czy Bronsztajna.

W iem, że nie jest to zadani»
łatwe, że wymaga ono długo­
le tn ie j i w y trw a łe j pracy.

Dlatego też, dużo czasu po* 
święeam rozw iązyw aniu różne­
go rodzaju zadań i kom binacji 
szachowych. Uważam, że ni« 
stoi obecnie nic na przeszkodź.;» 
w re a liz o w a n iu  mojego m a rz e - 
ma. S ilna bowiem wola i w v-
trw a ła  praca gw arantu ją  suk­
cesy.

ZD ZIS ŁA W  Z IE L IŃ S K I 
Kalisu

(edn) S. S IE N I ARS R l

o M a rii D u lę ­
bie możemy po­
wiedzieć my, m ło­
dzi ludzie, k tó rzy - 

| śmy m ogli ją  oglą- 
dać zaledwie w 

paru ostatn ich je j rolach stwo­
rzonych na scenie Teatru P o l­
skiego I Kam eralnego w  W ar­
szawie. Bo nawet do p ie rw ­
szych ró l powojennych, g ra­
nych przez Dulębę w  teatrach 
krakow sk ich , nie możemy się­
gnąć pamięcią. A jednak, zna­
jąc  nieco 7. h is to r ii naszego 
teatru,, postać w ie lk ie j a r ty s t­
k i, patrząc na nią, stojącą 
wśród powodzi kw ia tó w  na 
srenie T ea tru  Polskiego w 
dn iu  uroczystego jub ileuszu 
50-leci a pracy artystyczne j, 
mogłem sobie bez trudu  w yo­
brazić m łodziu tką , prześliczną 
dziewczyną gra jącą Syfw ette  
w  „R om antycznych“ — Ro­
sta nd a, czy Salusię ze „Snu 
srebrnego Salom ei“  — Juliusza 
Słowackiego. T y le  piękna i 
świeżości zachowała tw arz 
M a r ii Du lęby, ty le  u roku  i 
w dzięku ma do dziś je j postać.

chłopiec w m und urku  g im n a­
z ja ln y m  l dziew czyna w bia-iej 
sukni g ra ją  fragm ent 7. „M aze­
p y “ . On jest Zb ign iew em , ona 
A m elią . W idzam i są ty lk o  dwie 
osoby: znakom ita  k. urapisar- 
ka (Gabriela Zapolsk i w ielka  
polska a rtys tka  Helena M odrze­
jew ska. Rzecz dzieje się w po- 
k o ja i n au to rk i „M oralności pa­
ni D u ls k ie j“ , w K rako w ie , w 
ostatnich la lach zeszłego «tule- 
cía. Chłopiec nazyw a ruj Jozef 
W ęgrzyn (późniejsza chluba pol­
skiego teatru , jeden z n a jw ię k ­
szych naszych akto ró w ), dziew ­
czyną Jest M a ria  P u lęh ianka . 
Oboje są uczniam i RKkoly d ra ­
m atyczne j prow adzonej przez 
Za pol ską w je j w łasnym  m iesz­
kan iu . Opisana scena to p ierw - 
•zy  ..pub liczny'* egzam in a k to r­
ski D ulęby.

Choć urodzona vr W arszaw ie, 
dzieciństwo i wczesną rałodoić  
spędziła M arla  Dulęba w  K ra ­
kow ie, ucząc się u Zapolskiej 
i deb iu tu jąc  w  Tea trze  im. 
Słowackiego w  ro li S y lw e t- 
ty  w „R om an tycznych“ . Na tej 
sam ej scenie stw arza w k ró t­
kim  okresie szereg p ięknych po­
staci, z k tó rych  sama w ym ienia  
przede wszystkim  A linę z „ B a l­
la d y n y “ , Salusie ze „Snu sre­
brnego Salomei**, M irandę z 
„Burzy** Szekspira. Przenosi słę 
potem na k ró tko  do k ra k o w ­
skiego Tea tru  Ludowego, a w 
r. 1908 p rzy b y w a  do W arszaw y. 
Na uroczystości Jubileuszowej 
delegat K rakow a  M ieczysław  
D robner wspom inał ze wzrusze­
niem  je j recytacje w stow arzy­
szeniu m łodzieży socjalistycznej 
w K rako w ie , „Odę do m łodo­
ści“ , w dniu pierwszom ajowego  
święta.

Pierwsze k ro k i na »cenach 
warszawskich stawia M aria  D11- 
lcba w Tea trze  M ałym , po czym  
zaangażowana zostaje do repre ­
zentacyjnego Tea tru  „R ozm aito­
ści“ . W r. 1913 pow iał w tea-

tra ln e j Warszawie św ieży w ia tr
— o tw arty  został T e a tr Polski. 
M a rla  Dulęba znalazła się oczy­
wiście w jego pierwszym  ze­
spole.

Ale w r, 1919 Juliusz Osterwa 
organizuje nowy, aw angardow y  
tea tr , słynną „R edutę“ . Dulęba  
jest Jego w spółtw órczynią. Sa­
m a pisze o tym  fakcie:

„Z  chw ilą  powroty, Oster­
w y  2 Rosji  i  p ro jek towania

Warszawie.. W arto  nadm ienić, I#  
uroczystość Jubileuszowa zorga­
nizow ana w bieżącym  roku jest 
znacznie spóźniona. Dulęba  
przebyw a na scenie dłużej niż 
SO Jat. Jej obchodzone obecnie 
SO-lecie Jest raczej pięćdziesię­
cioleciem  pracy w ie lk ie j a k to r­
ki na scenach warszaw skich (dn 
W arszaw y przyby ła  bowiem  w  
r. tsofi).

O drębny rozdział działalności 
M a rii D u lęby  stanowi je j praca 
pedagogiczna. Przed wojną pro-

L lrycznych  i  cha rak te ry - 
stycznych... To zestaw ieni* 
doskonale wyraża istotną ce­
chą ta len tu  D ulęby — ogrom ­
ną skalą je j m ożliwości, o- 
grom ną różnorodność je j 
wcie leń ak to rsk ich  rea lizow a­
nych zawsze niezwykle, o ry ­
g ina ln ie, czasem nawet nieco 
ekscentrycznie.

r  « i i

50 la t na scenie

Maria Dulęba
przez niego ł przez L im a ­
nowskiego „Reduty" ,  czyli  
tea tru  młodego, szukające­
go no irych  dróg, machnę­
łam ręką na sukcesy w  tea­
trze, z pewnością świetnym, 
ale do pewnego stopnia 
starym  i  konwencjonalnym.  
Zawsze mnie pociągało  to 
co nowe, młode, wyb iegają­
ce śmiało w przyszłość.. 
Rozstawszy się z pewnym  
gruntem pod nogami w  
Teatrze  P o lsk im  poszłam 
wraz z „Redutą" szukać 
nowych, jeszcze nie udepta­
nych dróg".

N ajs ław n ie jszą ,  „re d u to ­
w ych " k re a c ji D u lęby była 
postać M aryn ! z „M ałego 
dom ku" R ittne ra .

I  chociaż w ystępow ała po­
tem M aria  Dulęba na różnych 
scenach warszawskich (w 
Teatrze Polskim , Narodowym , 
Nowym ) to z „R edu tą " zw ią­
zana by ła  do końca je j Is tn ie ­
nia, to znaczy do r. 1939. Z 
Ideą tego tea tru  związana Jest 
do dziś. Ju liusz Osterwa na­
zyw a ł ją  sercem „R edu ty".

W ojnę 1 nk n p a rł»  p rz f iy ł»  
artys tka  w  W arszaw l». W yzw o­
leni» zastało la  w K rako w i» . I  
tu ta !, sv m loioio swoJ»| m łodo­
ści, stw orzyła  znowu k ilk a  wspa­
n iałych postaci. Od r. 1047 Jest 
w zespole Tea tru  ro lsk lcgo  w

w a d z ił*  Ja w  Paóstw ow ym  In ­
stytucie Sztuki T e a tra ln e j k ie ­
row anym  przez A leksandra Z e l­
werow icza 1 w  In sty tuc ie  „R e ­
du ty  Jedną z n a jc lilu h n ie j-  
szych k a rt je j pracy pedagogicz­
nej Jest w ychow anie w  latach  
1315—47 siedem nastki m łodych  
akto rów  w  Studio D ram atycz­
nym  przy s ta ry m  Teatrze  w  
K ra k o w ie . M ożna bez przesady  
powiedzieć, że z g rupy  tej w y ­
s ili na jzdoln ie js i m łodzi a k to ­
rzy, będary  dziś czołow ym i s i­
lam i czołowych teatrów . W Ich 
im ien iu  składał hołd Jubilatce | 
A n d rze j Szczepkowski.

Zastanów m y się Jednak 
przez chw ilę  nad sprawą n a j­
isto tn ie jszą — nad osobowoś­
cią M a r li D u lęby — akto rk i. 
Bezspornie jes t ona jedyną w  
swoim  rodzaju, n iepow tarza l­
ną indyw idua lnością  artystyez 
ną. Jedną z na jbardzie j o ry g i­
na lnych, ja k ie  w ydała scena 
polska. B yw a ją  czasami rolo, 
w k tó rych  w yraz i się na jpe l 
n ie j cały artysta. M aria  D u­
lęba stw orzyła  taką w łaśnie 
rolę. B yła  nią postać ty tu ło ­
wa w  sztuce G iraudoux „W a­
r ia tka  z C h a illo t", grana 
przez Dulębę w  r. 1947 w  
Teatrze K am era lnym  w  K ra ­
kowie.

„Mo ja  najukochańsza rola 
— pisze Dulęba —  to już  
po drugie j wo jn ie  „W a r ia t ­
ka z Cha i l lo t"  Giraudoux. 
Ta rola była ja k b y  kompo­

zycją wszystkich m otywów  
tragicznie li rycznych  i i-  
ron irznie charakterystycz­
nych, jak ie  cechowały całą 
twórczość".

Podstawową 1 na jtrudn ie jszą  
um iejętność aktorską — sztu­
kę ca łkow itego przeobrażania 
się w  graną postać — posiad­
ła M aria  Dulęba w  stopniu 
n iew iarogodnie m istrzow skim . 
Wzorem b y ł je j na jw iększy 
po lsk i ak to r-rea lis ta  K azim ierz 
K am iński. Tak w y jaśn ia  a r­
tys tka  ta jem nicę tej um ie ję t­
ności;

„Twierdzę, te  ak to r  musi 
mieć wizję. Gdy mówię  — 
trawa, to mam przed ocza­
m i żywo,, zieloną trawę, gdy 
— morze, to wody jego mnie 
otaczają i  horyzont, k tó ry  
jest jego granicą. Nic nie 
powinno ujść uwadze a k ­

tora. Wydarzenia na ulicy, 
w domu, warsztaty pracy, i j  
ludzie, z k tó rym i obcuje  — ]
wszystko musi być zauwa- 
żonę, zapamiętane, aby po- 1 
tem mogło być przeniesione 
na scenę. To są elementy, 
z k tórych akto r buduje rea­
l izm swojej sztuki" .

Bogactwo cha rak te rys tyk i
postaci tw orzonych przez Du­
lębę n igdy jednak nie odw ra­
ca uw ag i od is to ty  i  fu n k c ji 
danej postaci w  sztuce. Jest 
ono bow iem  bardzo w e­
wnętrzne i bardzo dyskretne, 
subtelne i na wskroś a rty ­
styczne. Poza ty m  artys tka  
p o tra fi tak  rozłożyć akcenty, 
że je j postać jest zawsze o- 
grom nie czytelna dia widza. 
Dulęba daje na scenie abso­
lu tną  prawdę, k tó re j n ik t me 
może się oprzeć. A wszystko 
jest u n ie j świadome 1 prze­
myślane..

P rzyp o m n ijm y  noble parę  
J*>staci D u lęby , Jaki«» m ogliśmy  
oglądać po w ojn ie  w, W ar szat- 
w ie. W yjąw szy ostatnią Jej rolę
— znakomitą.. Jakże w /bogaroną  
w stosunku do tekstu sztuki, 
postać C eliny B ełskiej w „D o ­
m u kob iet“ N ałko w skie j w Tea­
trze K am era ln ym , w szystkie In ­
ne b y ły  nieco do siebie podob­
ne. Jakże Jednak zupełnie Inną  
p o tra fiła  być Dulęba w każde] 
t nich, ja k  bardzo n iepow ta­
rzalną i zżytą 7 każdą z ty rh  
postaci 7 osobna. Czy to była  
R yh illa  B erling  ze sztuki P r i-  
Rtley‘a „Pan inspektor p rzy ­
szedł Lem ańska i. „O d w etów “
— K ruczkow skiego, Księżna *  
„M ądrem u blada“ — G rib o le - 
down. H rabina i. „ L a lk i“ ery  
w zruszająca profesorowa G ar- 
m ostajew a r. „Lu bow  JarowaJI**.

W  swojej jub ileuszow e j ro li 
w  „Dom u kob ie t" M aria  D u­
lęba m ów i na scenie:

„Ja  zawsze, aż do dzi­
siejszego dnia, dziwię sie, 
ze jestem, stara. Nie mogę 
w to uwierzyć. Za każdym ■ . 
razem , gdy to pomyślę, za w. 
sze to jest dla mnie nowe.
Jak gdyby się starość odby­
wała tak naokoło, nie w  
nas. A  my zostajemy tacy 
sami".

M y także nie w ie rzym y w 
Pani starość, Pani M ario. My, 
wszyscy m łodzi życzym y stu 
la t życia i domagamy się w ie ­
lu  nowych wspan iałych krea­
c ji artystycznych,

A N D R ZE J W L. K R A L
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